
M r. 1 3 4 . We Lwowie, — Wtorek dnia 12. Czerwca 1888. Rob XXVII.
Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni swiąteoznyoh 
P r * e d p ł a t a  w y n o . i :

W MIEJSCU kw artalnie............................* **r 50 ct.
miesięcznie . • • • • i  » „

Z praeayłkĄ pocztow ą:
Miesięcznie w kraju . ■ • • •

| w Monarchii austro-węgierskiej 
Jj | do Prus i Niemiec

2 rfr. — ct. 
6 „ — „

H i „ Francji . • • • • •
„ Belgii i Siwajearji . .

Włoch, Turcji i księstw Nadd 
Serbji

po 7 ałr. 
50 et.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redako]a ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Przedpłatę t ogłoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.* 
uliea Kopernika lieabm 5 .— Ogłoszenia w Paryżu

Srzyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
,ne des Sainta-Pśres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maaes,

l
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walflschgasse, A. Op- 
lelik, Stadt, 8tubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 

*3. Rudolf Mosse, Ssilerstatte nr. 2., Henryk 8chalek, 
I, Wollaaile 11, Maurycy 8tem, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
03Ł0SZEN1A przyjmuję się za opłata 6 et. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
R e k la m y  w  ra b r y o o  „ N a d o d u o "  90  ot. 

o d  w ia r a u t .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Lwów d. 11. czerwea.
Klub czeski wraca z ubiegającej sesji rajchs- 

ratowej ze znacznemi zdobyczami do domu — 
z korzystnie dla Czech ułożoną ustaną o podatku 
cnkrownianym i ustępstwami rządu w snrawie 
szkół średnich i przemysłowych Są to zwycięztwa 
polityki g t a r o c z e c h ó w ,  którzy przeto nabrali 
ził do energicznego wystąpienia z m ł o d o c z e -  
c h a m i. Przewódzcy staroczesoy ułożyli już 
widocznie plan kampanii przeciw młedoczechom, 
który według Politik  ma być następujący: Po
słowie staroczeicy będą na sejmikach relacyjnych 
wykładać narodowi, dlaczego wobec rząlu  nie 
poszli za taktyką zbiegów z klnbn. W całym 
kraju będą jak dawniej ustanawiani mężowie za
ufania, którzyby z przewódzcami w ciągłej sty
czności byli i o opinii narodu w swojej okolicy 
im donoiili. Będą nowe towarzystwa polityczne 
zakładane i w nich jak i w istniejących bieżąca 
polityka omawianą. Kierownicy stronnictwa będą 
w ciągłej między sobą zostawać czynności, aby 
wpływem swoim tern silniej na stronnictwo od
działywali i napaściami młodoczeskiemi się nie 
odstraszali. Wreszcie zwołany będzie niebawem 
wiec stronnictwa z całego kraju, dla wynurzenia 
życzeń i żałób i naradzenia się nad drogami dal- 
■*ego postępowania. Cała organizaoja stronnictwa 
nia być silną w sobie i sprężystą.

Wychodzący w T r y e ś c i e  Piccolo donosi, 
władza polityczna zabroniła zarządowi tam tej

szego w ł o s k i e g o  s w i ą z k n  s z k o l n e g o  
wysłania delegatów na jubileusz nniwersytetn bo- 
lońskiego.

Z P e s z t  n donoszą: Berlińska koresponden- 
dencja Pester Lloyda, omawiająca nieprzejednane 
stanowisko Francji a kończąca się zwrotem, ie 
posłowie Helfy i Pazmandy, którzy wnosili w 
izbie posłów interpelację w sprawie obesłania wy
stawy paryskiej, otrzymali od Francji „aamacal- 
n7* dowód przyjaźni, wywołała ogromne wrażenie. 
H e l f y  zażądał od naczelnego redaktora Pester 
Lloyda  wyjaśnień. Redakcja tego pisma odpowiada, 
że pod owem wyrażeniem się swego koresponden
ta rozumiała tylko jakieś odszezególnienie, np. or
der, a nie korzyści materjalne, a więc zacność 
pp. Hulfiego i Pazmandego nie może podlegać wą
tpliwości.

Namiestnik Alzacjiks. H o h e n l o h e  przy
był do Wiednia — lecz nie w sprawach polity
cznych, tylko na ślub w rodzinie.

K urjer Pom. donosi: W y d a l a n i a  obco
krajowców przez r z ą d  r o s y j s k i  z Królestwa, 
Z iem  Z a b r a n y c h  i Ros j i  n ie  us tają.  W  tych  
dniach przejeżdżało przez Swarzędz od 80 do 90 
osób, w y d a lo n y c h R o s ji a pochodzących a  W ał
cza. Przed paru dniami przejeżdżało tamtędy ró
wnież kilkunastn Niemców, wydalonych z Kon
gresówki. Z Królestwa także wydalono je 
dnego naszego rodaka, który tam zajmował s ta 
nowisko rządcy gospodarczego. Słowem, za wzo
rem i przykładem pruskim rząd rosyjski wypę
dza obcokrajowców z energią i konsekwencją.

W Kaliskiem znajduje się jedna z większych 
cukrowni, będąca własnością Niemców.^ Prze 
paroma laty z latarnią Dyogenesa szukać trzeba 
było Polaka pomiędzy personalem fabrycznym. 
Obecnie zaś cały skład urzędniczy niemiecki zo
stał usunięty. Z kilku stron otrzymuje K urjer  
Warsz. zawiadomienia, iŁostatnie obostrzone wy- 
Konanie ukazu o cudzoziemcach wpłynie na zmia
nę stosunków w zakładach i fabrykach, mających 
dotychczas wygląd niemiecki co do składu p ra
cowników. Kierownicy fabryk, którzy zwykle 
kompletują personal, rządzili się zawsze wzglę
dami własnej narodowości, a liczba cudzoziem
ców była pomiędzy nimi przeważającą. _

Policmajster m. Łodzi, jak donosi Dziennik 
Łódzki, wydał n as tęp u jącą  odezwę ; _ „Ponieważ 
niektórzy w Ł o d z i zamieszkali i z r a e l i c i  
z a g r a n i c z n i ,  pomimo że pobyt jest im tu 
wzbroniony, odmawiają swego podpisu na dekla
racji, jako zobowiązują się wyjechać dobrowolnie

a ukrywają się w mieście, uważam za stosowne 
przypomnieć właścicielom domów, że obowiązani 
są donieść mi niezwłocznie o zagranicznych izra
elitach, którzy w paszportach swoich nie mają 
adnotacji o podpisaniu deklaracji w mojej kance- 
larji. Za niewykonanie tego rozporządzenia tak 
właściciele domów, jako też osoby dające u siebie 
przytułek w mowie będącym izraelitom zagrani
cznym, pociągnięci będą do odpowiedzialności są
dowej."

Dzienniki kijowskie ogłaszają rozporządzenie, 
zakażające ż y d o m  c h r z e ś c j a n i z o w a n i a  
i m i o n .  W motywach dołączonych do tego roz
porządzenia podano, że przyjęty przez żydów 
zwyczaj chrześcjanizowania imion (np. Josel na 
Józef, Lejba na Leon, Moszko na Maurycy etc.) 
dawać może pochop w aktach cywilnych do nad
użyć tego rodzaju, iż władze myśląc, że mają do 
czynienia z chrześcijanami, będą wydawały wy
roki, przyznające żydom takie prawa cywilne, 
których oni nie mają, jak np. prawo posiadania 
dóbr ziemskich, prawo dzierżawienia ich lnb bra
nia w zastaw i t. p.

Czytamy w C zasie: Podług wiadomości, któ
re otrzymujemy, obiega w Rosji pogłoska, iż c e 
s a r z  A l e k s a n d e r  III., który w tym roku od
być ma wielką rewię w okolicy Odessy i następnie 
przepędzić czas jakiś w Krymie, zamierza ztamtąd 
udać się do — S a m a r k a n d y .  Jednocześnie do
wiadujemy się, że niebawem w. ks. W ł o d z i 
m i e r z  wraz z małżonką w. ki. Marją Pawłówną 
przybędą de W a r s z a w y  i zabawią parę tygodni 
w Królestwie Polskiem, które w. książę poświęci 
naprzemian zwiedzaniu fortec, rewiom, oraz spor
towi. Czynią już w tej mierze przygotowania. 
W. księstwo udać się mają także do Nieświeża 
do księstwa Antoniów Radziwiłłów.

O r o z r o ś c i e  N i e m c ó w  w R o s j i  pi- 
sze Notoorosyjski Telegraf: „Żywioł niemiecki 
coraz więcej ziemi w krajn południowym zagarnia 
w swoje ręce. Nawet ze skąpych wieści, podawa
nych przez korespondentów gazet, wypływa fakt 
oczywisty, że sprawa prowadzoną jest systematy
cznie, jak w ogóle wszystko, co czynią Niemcy w 
myśl narodowych i ekonomicznych swych intere
sów. Punktem oparcia dla krzewiącej się w krajn 
południowym niemieckiej własności ziemskiej są 
istniejące już kolonie niemieckie. W południowej 
Rosji rozpadają Bię one na dwie grupy, z których 
jedna znajduje się na prawym brzegu Dniepru, 
w powiecie jekaterynosławskim, drnga zaś grupa 
kolonii idzie w nieprzerwanym szeregu od powia
tu aleksandrowskiego, przez powiat marjampolski, 
aż do morza Azowskiego.

„Obecnie kolonie te zagarniają powoli gu
bernię chersońską, jekaterynosławską, tanrydzka, 
a na północ sięgają jnż poza granicę gnbernii 
charkowskiej. Na półwyspie Krymskim, na północy, 
wszystkie lepsze majątki przeszły już w ręce 
Niemców; w powiecie perekopskim Niemcy sta
nowią jnż większość ludności. Z każdym rokiem 
rozszerzają się obszary ich posiadłości; wciąż sły
chać o nabywaniu przez niemoów rozległych wło
ści, albo o zawieraniu długoletnich dzierżaw z 
obywatelami, którzy zmarnowali swe gospodarstwa 
lub z powodn nieurodzajów utrzymać się na nich 
nie mogli. Wraz z powstaniem nowych Gluohstha- 
lów, Frendenthalów i Rosenthalów wzrasta też 
szybko liczba kolonistów Niemisckich, albowiem z 
zachodnich kresów i zagranicy przychodzą nowi 
przybysze. Środki, jakiemi rozporządzają koloniści 
na kupno gruntów i maebin, na najem robotników, 
tndzież na otrzymanie agentów, zapewne po wię
kszej części płyną z zagranicy; lHbo koloniści mo
gą też być w posiadanin własnych funduszów, al
bowiem cieszyli się n nas takiemi ulgami, o ja 
kich miejscowa lndność nawet marzyć nie mogła".

Z Alzacji i Lotaryngii nadchodzą do Berlina 
liczne zażalenia z powodu niedogodności, wywoła
nych rozporządzeniem o przymusie p a s z p o r t o 
wy m.  Zapalenia te sprawiły podobno wrażenie w 
kołaoh decydujących. Z Paryża słychać, że między 
rządem niemieckim i francuskim toczą się roko

wania celem złagodzenia przepisów paszportowych 
na granicy francusko-niemieckiej.

We wtorek odbyło się w Paryżu zebranie 
około 800 b * n a p a r t  y s t ó w na c^sść korsy
kańskiego adwokata Leandrego. Robert Mitchell 
wynurzył nadzieję, żs stronnictwo bonapartyito- 
wskie będzie silnie wspierać wszystkich usiłują
cych obalić republikę i dodał, ie  Boulanger przed 
mową swoją w Izbie posłów miał ścisłe konneksje 
z przewódzcami bonaDartjatów, którzy znali jego 
poglądy i zamiary. „Ruoti  bnlanżystowski — koń
czył Mitchell — dąży do nlebiscytu, dlatego ze 
wszelkich sił wianiśmy gę ^opierać*. Rozchodząc 
się , wznoszono wiwaty na cześć cesarza, ks. W i
ktora i Bonlangera.

Cała ta scena odbyła się po naradzie kilku 
przewódzców imperjslizmu z ks. Wiktorem Napo1 
leonem w Brukseli, d. 3. i 4. b. m. odbytej, na 
której był tak ie  Leandri obecnym. Niektórzy 
z tych przewódców ciągle jeżdżą między Paryżem 
i Brukselą, a pięciu stale przebywa przy ks. W ikto
rze w Brukseli.

Jak  słychać, ks. H i e r o n i m  N a p o l e o n  
zamierza po ślubie swojej córki z ks. Amadeuszem 
włoskim, usunąć się z pola politycznego i przodo
wnictwo pozostawić zupełnie synowi swemu, ks. 
Wiktorowi, za którym jest cesarzowa Eugenia. 
Tym sposobem HBtałby główny powód scysji w obo
zie bonaparty8towskim i utworzyłby się jeden obóz 
imperjalistyczny.

W obozie B o n l a n g e r a  są wielce nieza
dowoleni z tekstu jego mowy, jaką miał w Izbie 
pesłów. Winę tego składają na autora, który ją  
ułożył dla nietęgiego w mowie jenerała, i zapo
mniał, ie  jenerał nie miał przemawiać jako par
lamentarzysta do parlamentarzystów, ale rozbierać 
tylko szanse konstytucji, któraby tak jak  owa z r. 
1879 z zapytanego o to ludu wyszła.

Z M a d r y t u  doneszą: Królowa-rejentka 
jest najukochańszą z wszystkich, jakie Hiszpania 
od 800 lat miała. Znowu jeden ze starych prze
wódzców republikańskich, Goinez Signra, przeszedł 
do obozn monarchistów i przyłączył się do frakcji 
Canoyasa. Zanosi się podobno na przesilenie gabi
netowe. W Izbie posłów oświadczył minister spraw 
zagr., że rząd pragnie utrzymania status quo 
w Marokn.

D. 6. bm. miał jen. W o 1 s e 1 e y w pe
wnym klubie mowę e możliwości n a j a z d u  n a  
A n g l i ę .  Oświadczył on, te mylnem jest zdanie 
jakoby kanał Kalstański ubezpieczał Anglię od 
najazdu i za takie je mioli wszyscy najzdolniejsi 
wodzowie, jakich Anglią wydała. W  Izbie posłów 
wyłuszczał niedawno admiralicji, lord H a
milton, że aby 100.000 żełerza rzneić na brzegi 
Anglii, potrzeba floty parowcowaj o sile 480.000 
ton. Atoli wedłng obliczenia najkempatantniejszych 
fachowców z przed kilkn lat, wystarczy na to 
150.000 ton, tj. po 1*/, tony na żołnierza. W Rosji 
jednak w rokn zeszłym w czasie długich podróży 
morskich wystarczało l / t tony. Jestem  przeko
nany, ża Francja ma w swoich portach codzie fi 
tyła parowców, ile na przewiazienie 100.000 woj
ska przez kanał Kaletański potrzeba.

Z S o f i i  d. 7. bm. donoszą de Nowej Pres- 
»y: „Zapewniają mi z najlepszego źródła, ie  mię
dzy 4 liberalnymi a oboma kenserwatywnemi 
członkami g a b i n e t u  wielce poważne zachodzą 
dyferencje, a to z powodu Ponowa. Stoiłow i Na- 
czewioz (przychylni Popowowi) bronili stanowiska, 
jakie książę zajął w tej sprawie, tj. ie  jeszcze 
nia zatwierdził wyroku. Doszło do tego, iż Mutka- 
row w imienin liberalnych i ministrów oświadczył 
księciu, ie  w razie niezatwierdzania wyroku pt- 
dadzą się do dymisji. I dodał, opryskliwie, ie  
książę może sobie innych poszukać ministrów, ża 
zresztą on i jego towarzysza nadal będą popierać 
księeia. Stoiłow i Naczewioz zaś od siebie zapo
wiedzieli, że się podadzą do dymisji, jeżeliby to- 
samo nozynił Stambułów. Niedawno terno oświad
czył książę ministrowi wojny, Mutkarowowi, że go

tów potwierdzić wyrok, aby położyć kres hałasom 
dzienników opozyjnych i zagranicznych. Na każdy 
sposób należy oczekiwać powrotu Stambułowa. 
Stosunki między członkami gabinetu są w najwyż
szym stopniH naprężone."

Ostatnia wiadomość opiewa, że cały gabinet 
już się podał wczoraj do dymisji. Stambułów, któ
ry się dnia 6. b. m. ożeni! w Tirnowie z bliską 
krewną Naczewlcza, już był zapewne wczoraj 
w Sofii.

Z Bukaresztu donoszą, ie  w Braile wytło
czono potajemnie w pewnej drnkarni wiele tysię
cy podburzających odezw, przeznaczonych do roz- 
izucenia wśród armii bułgarskiej i przemycono je 
do Sylistrji.

Prezes gabinetu e g i u s k i o g o ,  Nnbar basza, 
został skasowany za gbnrowate wyrażenie sie na 
posiedzeniu gabinetowem. Posadę jego objął Riaz 
basza.

Do ut des.
Są pewne anachronizmy, których już dziś 

pod karą śmieszności uiywać nie wolno. Do 
takich należy wplatanie górnolotnych fra
zesów w politykę naszą prowincjonalną. W sto
sunku naszym do monarchii zeszliśmy na to
ry tak praktyczne, że jeśli się np. wyrwie 
jaki „chorąży polskiego postępu i wolności*, 
to mimowoli ruszamy ramionami i pytam y: 
„Czy drwi czy o drogę pyta ?* Polska wol
ność jest zanadto starej daty, abyśmy ją mieli 
przed żydowsko-niemieckimi centralistami le
gitymować. Jeśli też ktokolwiek, drapując się  
w szatę zasad dziejowych, pragnie dziś z wiel
kiego konia politykę naszą prowincjonalną 
traktować, to mimowoli musimy go mieć za 
niepoprawnego blagiera, lnb co gorsza za 
człowieka, który pod frazesami kryje całkiem 
uboczne, prywatne cele.

Gdy p. Nenwirth, traktując sprawę wód- 
czaną, pozwolił sobie wspomnieć ironicznie
0 rozbiorze Polski i o łzach Marji Teresy —  
odparł mu z słusznem oburzeniem poseł Ku- 
towski, że czegoś podobnego mógł się do
puścić tylko człowiek, który nie ma wcale 
poczucia ojczyzny. Tak jest. My naszego 
sanctuarium dziejowego nie otwieramy wcale, 
gdy przychodzi traktować sprawy prowincjo 
nalne, gdy idzie o wódkę i jakiekolwiek 
danie ekonomiczne krajn. Stojąc na stanowi
sko faktycznem interesów prowincjonalnych, 
nie mamy nawet prawa do podobnych zwro
tów i każdemn musimy powiedzieć groźne 
„zasie !“, ktoby chciał to czynić. Zostawiamy 
dziejom co jest dziejowego, nie wyrzekając 
się chwili, w której nastąpić może i powinna 
ostateczna naprawa dziejowej krzywdy; a gdy 
nam kto przy lada wódce najdroższą na
szą spuściznę dziejową profanuje, musimy mu 
przypomnieć zasadę: %Ne misceantur sacra 
profanis“.

W stosunku naszym do monarchii, opar
tym na interesie wzajemnego bytu i wzaje
mnej obrony, decyduje tylko zasada: do ut 
des. Dalej nawet nie idziemy, ani iść nie po
trzebujemy. Ale ścisłe przestrzeganie tej za
sady wymaga wielkiej roztropności narodowej
1 bardzo dokładnego znawstwa szczegółów na
szej polityki, ażeby w danym razie nie brać 
czegoś co nam dają, lub nie dawać czegoś, 
coby od nas chytrze wyłudzić pragnęli. Ztąd- 
to powstaje potrzeba, aby angażować w politykę 
krajową coraz lepszych i coraz sumienniej

kształconych specjalistów, a chronić się fra- 
zesowiczów, którzy dadzą się łowić na piękne 
słówka i ze swej strony w wypowiedzeniu 
frazesu patrjotycznego widzą jnż obowiązek 
obywatelski spełniony.

Zakończona właśnie kampania spirytu
sowa dostarczyła nam i pod tym względem 
bardzo pouczających epizodów.

Weźmy np. na uwagę wniosek, który 
poseł K. Lew akowski, pochwyciwszy myśl od 
p. Mengera, usiłował koniecznie przeprzeć w 
Kole polskiem, tj. zaprowadzenie już dziś 
praymusa rektyfikacyjnego w Auatrjf. 3 »  
pierwszy rzut oka wydaje się żądanie to tak 
racjon&luem i słusznem, że przypuścić pra
wie trudno, coby mu można zarzucić. Oleje 
fuzlowe są zabójcze, one to przyczyniają się  
do chorobliwego odurzenia u tych, co piją 
wódkę źle czyszczoną; wyższe względy sani
tarne nakazują zatem, ażeby państwo gwa
rantowało konsumentowi, iż ma produkt jik  
najczystszy... Całemu temu rozumowaniu nie 
podobna w zasadzie nic przeciwstawić, lecz 
przypatrzmy się wysnowanemu zeń wniosko
wi z praktycznego, krajowego punktu wi-

Zupełne odłączenie olejów fuzlowych od 
alkoholu należy do trudnych zadań technolo
gii chemicznej. I w najlepiej urządzonych go
rzelniach naszych nie masz jeszcze takich 
aparatów, któreby chemicznie czysty alkohol 
wydawały. Dla rektyfikacji alkoholu istnieją 
i opłacają się ogromne zakłady, obracające 
milionami, jak np. rafinerja w Carlshamu w 
Szwecji, dokąd opłaca się sprowadzać wódkę 
z dalekich okolic, aby ją poddawać oczyszcze
niu i produkować sprit najczyściejszy do za
prawy win południowych itp.

Zapytujemy teraz, coby się stało w Gali
cji, gdyby wnioBek „chorążego polskiego postępu 
i wolności* został dziś do ustawy przyjętym ? 
Oto, ponieważ Galicja żadnej większej rafi- 
nerji dotąd nie posiada, zostałby produkt go
rzelni galicyjskich w jednej chwili zdeprecjo
nowanym, a to przynajmniej o tyle, ile wy
nosi transport do najbliższych rafineryj i z 
powrotem do kraju tj. np. do Wiednia i z 
•Wiednia. Podobnie jak skóra surowa, dla bra
ku dostatecznych garbarni, wędruje poza gra
nice krajn, aby znowu do niego w formie 
skóry garbowanej powrócić, tak samo wędro
wałaby fuzlowa wódka, aby powróció w for
mie alkoholu, dozwolonego do konsumeji. 
I nimby nasza przysłowiowa już „przedsię
biorczo ść galicyjska* zdobyła się na utworze
nie rektyfikacyjnego zakładu, miliony wyszły
by za granicę za samo rektyfikowanie.

Dep. Menger wiedział o tem, i dla nie
go wielki frazes liberalny stał w ścisłym  
związku z kupieckim rachuneczkiem zysków 
dla W iednia; dep. Lewakowski nie wiedział 
o tem —  i dał się złapać na lep liberalnego 
frazesu. Oto przykład, że polityka, a w szcze
gólności nasza drobiazgowa, ekonomiczna po
lityka prowincjonalna to nie frazes, i że na
wet człowiek dobrych chęci, ale zanadto za
rozumiały, ażeby się mógł nie wyrywać z 
własnemi konceptami —  może ją narazić na 
błędy a kraj na dotkliwe straty.

To samo tyezy się i innego wniosku po
sła Mengera, wniosku, który w pismach pol
skich, nazywanych dziś przez N . Fr. Presse
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JANEK.
PO W IEŚĆ

przez

Wincentego Kosiakte wlcza.

(Ciąg dalszy).
II I .

r t ,

w izy t'' Z re8t&nracji bowie“  mieli Uc wprost na
W drodze Helena, której się przykrzyć za

czynały dwuzłotowe obiady, jakie, nniąee je- 
dnoitajnośeią, jadali w jednej z mniejszych re
stauracji na Marszałkowskiej, zrobiła propozycję :

— Możebyśmy, Jankn, poszli dziś do innej
restauracji ?

— Jak każesz...
Przeszli całą ulicę Marszałkowską, następnie 

w Saskim ogrodzie skręcili w aleję główną i szli 
tt,ą Aż do placu Saskiego. Tn, niepewni, gdzie iść, 
udali się w kierunku największego ruchu uliczne- 
go i znaleźli się na ulicy Wierzbowej. Oczami 
przebiegali szyldy, szukając restauracji.

Właśnie na balkonie pierwszego piętra na 
jednym z domów spostrzegli przybity szyld, na 
którym ogromnemi pozłacantmi literami widniał
francuski napis:

„RESTADRANT.*
— Chodźmy tu.
— Jak chcesz.
Weszli w bramę. Jedna ściana jej zawieszo

na była róźnokolorowemi ogłoszeniami i reklama
mi. W drugiej ścianie były dnże szkl&nne drzwi.

Skoro się do nich zbliżyli, lokaj w liberji 
otworzył je. Weszli. Przed sobą mieli schody sze
rokie, pokryte miękkim chodnikiem, odbijające się 
w olbrzymiem lustrze, nstawionem wśród roślin 
na szerokim tarasie. Szerokie schody, idące do 
tego miejsca środkiem, rozdzielały tn się na dwa 
ramiona węższe, biegnące przy bocznych ścia
nach i schodzące się przy rzeźbionych drzwiach 
restauracji.

Zdziwieni tą elegancją i powagą, zatrzymali 
się niepewni. Szwajcar, widząc ich wahanie się. 
zapy ta ł:

— Państwo do hotelu czy do restauracji?
— Do restauracji.
Wskazał ręką na schody.
— Na pierwszem piętrze.
H elena, trzy m ająca  J a n k a  pod rękę, popchnę

ła  go lekko. Weszli na schody.
Helena odzyskała już pewność, której nie 

miał jeszcze Janek. Wznosząc się do góry wi
dzieli postacie swoje, odbite w lustrze. Na zała
mie Janek szepnął ściśnionym głosem :

—  To jakaś arystokratyczna restauracia
— Więc cóż z tego ?
Otworzywszy drzwi, zualeźli się w orzTcie- 

mmonym korytarzu. Lokaj w liberji natychmiast 
b r t S  P°mag8C lm d0 zdjęcia wierzchniego u-

— Czy gabinet? — zapytał.
. ,  . ~ j  ,odr?e^  Jenek, nie wiedząc, o co 
idzie, aby odpowiedzieć oośkolwiek.

Poprzedzani przez lokaja, przeszli przez ko
rytarz i znaleźli się w gabinecie. Lokaj znikł a 
natomiast zjawił się garson we fraku z karta 
w ręku. *

— Obiady ?
— Tak.
—  Konsoma, żółwiowa ?
— Konsoma.
Znaleźli się wreszcie sami w pełnym ele

gancji i komfortu gabinęoie, gdzie odgłos ich kro
ków milknął, przytłumiony dywanem, który z a 
ścielał całą podłogę. Ciężkie firanki, spuszczone

do połowy, gasiły jasne prądy św iatła, wchodzące 
przez wysokie okna. Cisza i półmrok. Tam na 
dworze pochmurno, mokro, gwar, turkot, a tu wy
godne fotele i stół, nakryty cienką bielizną, za
stawiony srebrem i porcelaną. Ogarnęło ich uczu
cie spokoju i szczęścia.

Helena oparła głowę na ramieniu męża.
— Jak  tn dobrze, Jankn •— szeptała — jak 

tn dobrze.
Ucałował jej oczki i rączki. Następnie usie

dli przy stole, spodziewając się wejścia g&rsona. 
Janek, szczęśliwy jak nigdy, patrząc na wyjaśnio
ną, promieniejącą twarz Heleny, nie wypuszczał 
z dłoni jej ręki pod serweta- Widzieć tę pieszczo- 
tkę obok siebie, wesołą, jak nigdy jeszcze, szcze
bioczącą, z czołem pełnem jasnych myśli, jak te 
włosy jasne na główce — czyż to nie szczyt 
szczęścia?

Jakże wdzięczny był przypadkowi, który tH 
skierował ich kroki. A więc istnieją na świocie 
takie czarodziejskie ustronia, gdzie człowiek przez 
godzinę królem się czuje.

Podano zuoę.
Helena całą uwagę zwróciła na szczegóły 

tego dnia, na wazę gustowną, talerza z porcelany 
grubej i ciężkiej.

—  Patrz, jakie to wspaniałe.
Łyżką wazową rozlała znpę. Przywykłym

do porcji, wydzielanych w kuchni i na talerzach 
gościom podawanych, waza ta  wydała się ostatnim 
wyrazem dobrego tonn.

Następnie jedli rózbef.
—  Wiesz, co, Jankn, — rzekła Helena, — 

wypada, żebyśmy kazali sobie podać wina. Wy
pada...

— Jak każesz.
— Co tam ! odżałujmy ras parę rnbli.
Przy winie jedli pasztet ze zwierzyny. He

lena podziwiała usługę garsoua, ktśry natychmiast 
wchodził de gabinetu, jak tylko ustał brzęk noży. 
Taki dyskretny, milczący elegancki... Była to 
usługa, w której nikła indywidualność usługującego.

— Jestem  już syty.

— Zobaczysz, co nam dadzą jeszcze.
Dwa kieliszki wina podnieciły jej humor.

Śmiała się, mizdrzyła do Janka, podawała mu 
rękę do pocałowania. Po chwili spoważniała.

— A jednak, — rzekła filozoficznie — bo
gactwo to piękna rzecz.

— Zapewne.
— Gdybyś to ty był tak inżynierem, jak 

ten z dołu.
— Ba!
— U was w warsztatach są inżynierowie ?
— Jest kilkn.
— I  dobrze im płacą?
— Zapewne.
Kaczka z kompotom, lody zamiast leguminy, 

wreszcie czarna kawa, od której rozchodził się 
zanach po całym gabinecie, nalewana w filiżanki, 
m&lntkio jak naparstki, zakończyła ebiad.

Helena za k&żdem wejściem garsona chwa
liła jego eleganckie obejście.

— On jest bardziej elegancki, niż ty — 
rzekła.

Janek nic nie odrzekł. Obawiając się, że go 
obraziła, usiadła mu na kolanach i ramieniem 
objęła go za szyję. Wszak nikt teraz nie wejdzie, 
gdyż jnż obiad skończony. Ale Janek nie roz
gniewał się, nie miał pod tym względem am
bicji.

— Jak  tu dobrze 1 Doprawdy, że wychodzić 
się nie chce.

Trzeba było jednak wyjść.
Siedzieli ta blisko dwie godziny. Janek, na

sycony nad miarę, leniwie się podniósł z fotelu.
— Trzeba zawołać garsona.
— Zaczekaj, tn jest dzwonek, patrz... Za

dzwoń. Ładniebyś się spisał z wołaniem.
Wyjrzała przez okno, podczas gdy Janek 

żądał rachnnkn. Tam na dole szli Indzie z rozpo- 
startem i parasolami, dorożki dudniły, nakryte 
budkami skórzanemi.

Deszcz padał większy, niż poprzednio.
— Prawda, Janku, że my tu przyjdziemy 

kiedy.

— Owszem, nawet niezadługo.
Z radości podskoczyła.
— Dziękuję ci.
Gdy garson wniósł rachunek i oddalił się, 

Janek zrobił nw&gę:
— Jednak zapłaciliśmy porządnie.
— Ile?
— Pięć rnbli.
— No, cóż chcesz... warto... Czy żałnjeszP
— Nie, bynajmniej.
Wychodzili powoli z większą śmiałością, 

niezmiernie zadowoleni.
Gdy znaleźli się na ulicy, doznali nieprzyje

mnego nczncia zmiany wygodnego i zacisznego 
ustronia na zgiełk, wiatr i deszcz.

— Cóż teraz zrobimy?
— Pójdziemy do wujostwa.
— Wiesz, niechce mi się.
— Gotowi się obrazić... moja droga, proszę 

c ię .. weźmiemy dorożkę.
Zgodziła się wreszcie, robiąc zalotną minkę.
— Debrze —  rzekła — robię to dla ciebie, 

ponieważ byłeś dziś dla mnie bardzo dobry.
Po raz pierwszy widział ją tak zmien;oną, 

tak wesołą, swawolną i figlarną. Nie dawała mu 
spokojn w dorożce. Ściskała silnie końce jego 
palców.

— Kochasz ciotkę Radoszewską?
Naciskała obcasem jego nogę, pytając z fi

glarnym uśm iechem :
— Czy boli?
Dorożka dndniała po brnkn. Wjechali wre

szcie na mest, po którego żelaznyeh kratkach je 
chało się równiej, bez wstrząśnień.

Janek zadowolony patrzył na Helenę z u- 
śmiechem szezęścia na nstach. Czuł, że w tej 
chwili ta zimna cokolwiek kobieta w znpełności 
do niego należy, że są połączeni nietylko losami, 
lecz i sercem i myślami o sobie.

Na Pradze nie zastali wujostwa.

(C. d. n.)



Wszelkie przybory do podróży
jako t o : kufry, torby, pledy, necessairy,

płaszcze gum owe, czapki itp. w nowo
nabyć można założonym

w największym wyborze i po najtańszych cenach magazynie
Hagasin de N o ra m e s  au M i p s

we Lwowie, ulica Halicka I. 13.
2 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. Czerwca 1888.

z lubością „pismami liberalnemi", doczekał 
się był entuzjastycznych pochwał. Oto ponie
waż chroniczny deficyt p. Dunajewskiego nie 
wynosi więcej nad 21 do 23 miljonów, a 
przynajmniej dwa razy tyle spodziewają się 
z nowego podatku spirytusowego, przeto po
seł Menger stawiał wniosek, ażeby z kwoty 
podatkowej dawać nrnbtrowi tylko tyle, ile 
mu do pokrycia zwyczajnego deficytu potrze
ba, a resztę zwracać funduszom krajowym 
krajów koronnych w stosunku do opłacanych 
przez nie podatków. Czyż może być coś spra
wiedliwszego i autonomiezniejszego ? T. z. li
beralne pisma nasze zawołały też hosanna li
beralnemu messjaszowi wiedeńskiemu.

Tymczasem przypatrzmy się bliżej temu 
wnioskowi.

W Przedlitawii są kraje, które bardzo 
mało spirytusu wyrabiają, w innych zaś, jak 
np. w Galicji, jestto jedna z najsilniej roz
winiętych gałęzi przemysłu rolniczego. Cóż- 
by się więc stało, gdyby przyszło do rozdzia
łu 20 lub 25 milionów nadwyżki podatkowej 
funduszom krajów koronnych ? Z pieniędzy, 
wydobytych z Galicji od gorzelników i kon
sumentów wódki, otrzymałby np. prezent 
Salzburg lub inny kraj koronny, który się do 
nich nie lub bardzo mało przyczynił. O tern 
deputowany Menger wiedział, bawiąc się w 
liberała i autonomistę, ale nasi naiwni okla- 
skiwacze jego pomysłów nie zdawali sobie z 
tego sprawy.

Lecz doszliśmy tu do punktu, który jest 
dla nas punctum  saliens polityki prowincjo
nalnej, i którym chcemy zamknąć uwagi na
sze o przebytej kampanii politycznej.

Wskutek uehvalenia ustawy spirytu
sowej, otrzyma minister skarbu istotnie z..a- 
cznie więcej, niż mu do pokrycia chroniczne
go deficytu potrzeba, tern bardziej, że posta
rał się już przez podniesienie cen tytoniu o 
niemałą nadwyżkę dochodów. Rzeczą więc 
naszych reprezentantów będzie teraz czuwać 
i energicznie się dopominać, ażeby o ile mo
żności najznaczniejsza część tej nadwyżki u- 
żytą była w tym celu, w jakim całe przedło
żenie przeforsowano, tj. d l a  b e z p i e c z e ń 
s t w a  m o n a r c h i i  p r z e z  o b r o n ę  r o z 
w i n i ę t y c h  s z e r o k o  g r a n i e  G a l i c j i .

Gdyby zaś stosunki polityczne tak się 
ułtżyły, iżby zażegnaną została ewentualność 
starcia między Austrją a Rosją, natenczas 
zaciąży na monarchii obowiązek reparacji te
go, co wobec Galicji zaniedbała i ciągle za
niedbuje. Nie chcemy twierdzić, w ślad za o- 
rzeczeniem posła Rutowskiego, iż rządy cen
tralistyczne traktowały kraj nasz jak zdoby
ty Kamerun; kto jednak porówna rozkvi it prze
mysłowy i wyższą oświatę zachodnich krajów 
koronnych z naszym, nie będzie mógł nie 
przyznać, iż monarchia zaniedbała w wyso
kim stopniu staranie o rozwój ekonomi
czny Galicji, wspieranie i zachęcanie przed
siębiorstw, któreby mogły podnieść ją na 
wyższy szczebel dobrobytu i uczynić też po
datkowo silniejszą. Dziś, gdy strnna podat
kowa do ostateczności naciągniętą została, 
staje się już nieodbitym obowiązkiem pań
stwa starać się o wzmocnienie sił tego kra
ju odpowiedniemi inwestycjami. I tu nie mo
żemy poprzestać na żadnej skali a la Men
ger, na żadnem obliczaniu w stosunku do 
uiszczanych podatków —  bo czynność pań
stwa musi być nietylko świadczeniem tego, 
co dziś świadczyć powinno, lecz także wyró
wnaniem zaniedbań dawniejszych.

Dotychczas uchylał p. m nister skarbu 
wszystkie nasze upominania się stereotypową 
odpowiedzią, że kasy państwa są próżne; je 
śli więc teraz kasy te w ten sposób napeł
niać się zaczną, że będzie znacznie więcej 
niż na pokrycie chronicznego deficytu potrzeba, 
p o w i n n y  b y ć  dl a  G a l i c j i  c z y n i o 
ne  i n w e s t y c j e  z n a c z n e ,  a b y  j ą  p o d  
w z g l ę d e m  e k o n o m i c z n y m  z i n n e m i  
p r o w i n c j a m i  p a ń s t w a  z r ó w n a ć .  A 
więc pomnożenie i udoskonalenie komuuikaeyj 
nietylko ze względu na obronność kraju, lecz 
także na stosunki handlowo-przemysłowe, a 
więc regulacja rzek i meljoracje, a więc upo
rządkowanie taryf kolejowych, a ponad to 
wszystko silne, wydatne popieranie usiłowań

i instytucji, które zmierzają do potężnego 
rozwinięcia przemysłu krajowego —  wszystko 
to powinno się znaleść w programie rządu 
i być na serjo traktowanem.

Czas (nr. 130), rozpamiętując kampanię 
spirytusową, zakończył następująeemi wy
razami : „Po doświadczeniach i skutkach o- 
statnieh prac i walk parlamentarnych w Au- 
strji mamy wszelkie prawo wyrazić życzenie, 
by zapatrywano się w łonie rządu na nasz 
kraj nie wyłącznie, ani nawet przeważnie ja 
ko na maszynę do głosowania w Radzie pań
stwa, lecz aby zajęto się nim, jego sprawa
mi, życiem, zdrowiem i potrzebami, ze sta
nowiska rozumu stanu. —  Inaczej bowiem 
przewidujemy, że w końcu z wielkim naszym 
żalem maszyna zawieśćby mogła, z niemałą 
dla narodu i państwa szkodą".

Na prawdziwe uznanie zasługuje tu 
szczerość, z jaką Czas nietylko daje upomnie
nie rządowi na przyszłość, lecz streszcza oraz 
dotychczasową politykę stronnictwa rządzące
go, które zaledwie na to się zdobyło, aby się 
stać w Wiedniu karną „maszyną do głosowa
nia". Jeśli więc teraz rozwinąć się ma w 
Wiednin polityka czynu, polityka śmielszych 
zdobyczy dla kraju, natenczas zluzować mu
szą zużytych Stańczyków siły młodsze, ener
giczniejsze, zdolniejsze a równie karne i z 
równą wiernością przestrzegające zasadniczego 
programu polityki prowincjonalne^

G ł o s y  d e l e g a t ó w  p o l s k i c h ,  od
d a n e  z a  u s t a w ą  s p i r y t u s o w ą ,  t o  
z a d a t e k  s p r a w i e d l i w s z e g o  t r a k t o 
w a n i a  s p r a w  k r a j o w y c h ,  z ł o ż o n y  
n a  ż ą d a n i e  m o n a r c h y .  Teraz trzeba 
nam tylko w Wiedniu bystrych kontrolorów 
i energicznych egzekutorów, ażeby na zasa
dzie do ut des umieli z całą stanowczością 
brać interesa kraju w obronę.

f
W ładysław  Badeni.

Ćwierć wieku samorządu galicyjskiego wy
dobyło na widownię publicznego życia szereg lu
dzi wielkiego krojn, których zastęp coraz się 
uszczupla. Przychodzi nam znów pożegnać jednego 
z najzasłnżeńszych pracowników na szczupłej are
nie politycznego życia w Galicji, śp. hr. W ł a 
d y s ł a w a  B a d e n i e g o .

Wś-ód pełni życia, z pośród najgorętszej ro
boty, od pracy nieukończonej, a już dokończenia 
bliskiej, śmierć porwała męża, który dłngo zosta- 
i e pamiętny w dziejach odrodzenia Galicji.

Władysław Badeni, potomek rodziny w na- 
szem życiu publicznem porozbiorowem bardzo za
służonej, nrodził się 1819 w Boryniczach, pobie
rał nauki we Lwowie, a po ukończenia tvchże 
wszedł w służbę rządową. W roku 1843 ożenił się 
z Cecylją hr. Mierową i w jakiś czas później 
osiadłszy w dziedzicznym majątkn Snohorowie, opu
ścił rządową służbę. W rokn 1866 wybrano go 
posłem do Sejmu z okręgn wyborczego miasta 
Jarosławia, a 1867 posłem z większych posiadło
ści byłego obwodu stryjskiego.

W tymże roku wybrano go zastępcą członka 
Wydziału krajowego przez kurję większych posia
dłości, który to mandat 1869 złożył. W tym cza
sie był referentem przepisów admin. dróg, do 
dziś obowiązujących.

W roku 1873 wybrany został z całego Sej
mu jednomyślnie członkiem Wydziałn krajowego, 
którą to godność do śmierci sprawował. Brał ndział 
także w Radzie państwa, zastępnjąc od 1870 mia
sta : Drohobycz, Jarosław, Przemyśl i Sambor, 
jako delegat Sejmu, aż do czasn bezpośrednich 
wyborów.

W ładysław Badeni był na wskróś mężem 
czynn. Umysł bystry, pracowitość niezwykła, 
energia żelazna, poczucie obowiązków ścisłe, wy
trwałość niezrównana, czyniły zeń męża niezwy
kłego krojn, człowieka wielkiej ręki. Był to jeden 
z tych Indzi z jednej sztuki, cały jednolity, z sobą 
w zgodzie, celów świadomy, realista na wskróś, 
jeden z tych, których nasze społeczeństwo potrze
buje do urzeczywistnienia programu politycznego 
odrodzenia.

Kiady się u nas po długiem uśpieniu, wpro- 
wadzouem rządami niemieckiemi, rozpoczęła praca 
u podstaw, praca około stworzenia warunków eko
nomicznego i narodowego rozwoju, Władysław 
Badeni, obdarzony zdolnościami do tego go prze
de szystkiem powołującemi, stanął pomiędzy

pierwszymi. Od r. 1865, od chwili wejścia do 
sejmu krajowego, a w szczególności od r. 1873, 
od objęcia teki komunikacyj krajowych w Wy
dziale krajowym, Władysław Badeni był niezmordo
wanym, nad wyraz wytrwałym, statecznym a peł
nym siły pracownikiem. Zostawiając innym obronę 
interesów moralnych społeczeństwa, sam zabrał się 
do naprawy stosunków materjalnych krajn.

E to znał stan komunikacji w Galicji przed 
rokiem 1870, kto sobie przypomni w jakim stanie 
rząd anstrjacki oddał krSjowi zarząd dróg krajo
wych, państwowych i gminnych, a kto porówna 
go z dzisiejszym stanem 1800 km. dróg krajo
wych, 1600 km. dróg powiatowych, z których 
każdy kilometr musiał hyć na nowo przebudowy
wany, kto spoglądnie na kartę i uprzytomni sobie 
ekonomiczną doniosłość tych 13 nowych linij dróg 
krajowych, pociągniętych w kierunku prostopa
dłym do głównej arterji dróg żelaznych w kraju, 
i kto zważy, że dzieło to organizatorskie, będące 
dalszym ciągiem prac zasłużonego ua tym polu 
Piotra Grossa, było pomyślane i wykonane przez 
niego, ten zroznmie, jakie usługi około urzeczy
wistnienia programu ekonomicznego rozwojn w 
Galicji położył Władysław Badeni.

Te zasługi przyznawał mu każdy tycb spraw 
świadomy, przyznawały wszystkie stronnictwa 
w kraju bez różnicy zapatrywań, przyznawał sejm 
rokrocznie wotnjąc bez dyskusji sumy na dalsze 
przeprowadzenie planu drogowego Władysława 
Badeniego.

Jest to prawdziwy, trwały monumentum  
aere perennius.

Potrzeba było wielkiego talentu organizator
skiego, silnej ręki, wytrwałej pracy, aby dzieło 
założone na szeroką skalę szczęśliwie poprowadzić. 
Szkoda jest nieodżałowana, że śmierć nie dała 
mu dokończyć zamierzonego dzieła. Ale w tern 
jest zaspokojenie wielkie, że praca podjęta przez 
Władysława Badeniego, już dziś prawie ukończe
nia bliska w pierwszej swej połowie, bo tylko 
34 km. brakuje do uzupełnienia sieci dróg kra
jowych, i w tern otucha na przyszłość, że myśl 
podjęta przez niego zapewne przez jego następców 
prowadzoną będzie w zamierzonym kierunku, aż 
wypełnionym zostanie w całości program reformy 
dróg powiatowych i głównych dróg gminnych. Żyje 
w Wydziale krajowym, żyje przedewszystkiem 
w ludziach blisko stojących śp. Władysława Ba- 
denisgo program pracy na przysztość, obmyślany 
w szczegółach i miejmy nadzieję, że ten testament 
Badeniego wypełniony zostanie na chlubę krajn.

Jest między tym mężem wielkiego krojn a 
lndźmi z najszczęśliwszej epoki księstwa Warsza
wskiego jakaś analogia bardzo w oczy się rzuca
jąca. Jestże to ciągłość tradycji, ziszczenie n nas 
programn tam postanowionego ? a może to ciągłość 
myśli narodowej, która to tn, to tam w miarę 
możności i warunków zewnętrznych, sznka urze
czywistnienia i dąży do ujawnienia ? Gdybyż tak 
było, niejeden z pięknych planów odrodzenia tam 
powziętych, znalazłby n nas na długo jeszcze pole 
do urzeczywistnienia! Tylko ludzi num takich brak. 
Cokolwiekbądź Władysław Badeni był jednym z 
takich jakgdyby z ich szkoły, jakgdyby z pod ręki 
ks. Lubeckiego. Warunki nasze nie pozwalają za
miarów na szerokie zakreślać granice. Jest przy
słowie : wedłng stawu grobla. Ale jest i drngie: 
„próżno się w polu wadzisz póki doma nie uła- 
dzisz“. Tę robotę gospodarską, tę pracę w domn, 
n podstaw, rozpoczął bardzo szczęśliwie Włady- 
słzi Badeni i dał przyk&d jak w sumieunem o- 
graniczeniu się na jedną* sferę działani? zdziałać 
można rzeczy wielkie, trwałe i dla pamięci lndzkiej 
słnsznie niezapomniana

Gdyby można zamknąć działalność W łady
sława Badeniego tym jednym zakresem pracy oko 
ło dróg krajowych, jużby zasługa jego była wielka, 
ale nie tylko te — Władysław Badeni oddał krajowi 
nsługi nispoficzone inne. W Radzie Wydziału kra
jowego w którego obradach od lat 15 brał ndział 
nieprzerwanie, pamiętnym pozostanie ten debater 
świetny, ta odwaga cywilna w wypowiadaniu pra
wdy, ten dowcip trafny, rozwiązujący trudności 
jednym zamachem, ta siła logiczna w krytyce, niwe
cząca przeciwnika Czy nie zabraknie Wydziałowi 
krajowemu z ubytkiem W. Badeniego, jego w ka
żdym przedmiocie mądrej rady, któż zgadnie ? Że 
mn zabraknie najlepszego spraw krajowych znawcy, 
znakomitej siły, trzeźwej bardzo głowy, to pewna.

Postać Władysława Badeniego niebyłaby zu
pełną, gdybyśmy nie uprzytomnili sobie tego męża 
z jednej jeszcze strony, jako ojca, który krajowi 
wychował znakomitych synów. Hr. Władysław 
Badeni schodzi do grobn co prawda z żalem po- 
powszechnym, z żalem niekłamanym, lecz tę stratę 
niepowetowaną uczynią znośniejszą Kazimierz i 
Stanisław Badeniowie.

Możemy w niejednem nie podzielać zapatry
wań mężów, obydwu dziś wybitnych, owszem zwła
szcza z jednym z nich nie zgadzamy się w zda
niach, lecz obowiązek nakazuje stwierdzić, że przez 
przysporzenie dwn wybitnych sił na usługi kraju 
bardzo chętnych, Władysław Badeni zyskał sobie 
nowy powód do wdzięczności powszechnej.

Przy śmierci ojca byli obaj synowie hr. 
Kazimierz i Staniałam, którzy przez cały przeciąg 
nie odstępowali łoża zmarłego.

Na pierwszą wiadomość o zgonie wysłał 
Wydział krajowy na ręce synów wyrazy głębokie
go współczucia podpisane przez pp. Pietruskiego, 
Hoszarda, Wereszczyńskiego, Bereźnickiego, Ro
mera, Hensla, zaś do hr. Cecylii Badeniowej u- 
chwalono wysłać następujące pismo podpisane 
przez marszałka i członków Wydziałn.

„J. W. Pani Hrabino!
Kilka zaledwie tygdfiui dzieli nas od chwili, 

kiedy z serdecznem życzeniem rychłego powrotn, 
nabrania sił i zdrowia rozstawaliśmy się z Twym 
małżonkiem, a dziś niweczy nasze nadzieje wiado
mości o Jego zgonie. W obec tej smntnej wiado- 
mpści pierwsza myśl nasza zwraca się kn Tobie, 
Jaśnie Wielmożna Pani, dotkniętej tak ciężką 
żałobą. Znając przymioty Twej duszy i serca, 
znając Twoje korne oddanie się woli Bożej, mamy 
otuchę, że znajdziesz siłę do zniesienia tego no
wego ciosu, a jeżeli w nieszczęściu tej miary spra
wić może jaką ulgę współczucie ludzkie, przyjm 
Jaśnie Wielmożna pani zapewnienie, że wiado
mość o zgonie ś. p. Twego małżonka znajdzie 
bolesny oddźwięk w całym krajn.

My, towarzysze i świadkowie codziennie jego 
niespożytej działalności, tracimy w Nim dzielną 
podporę wspólnych usiłowań, nieporównany wzór 
przejęcia się obowiązkiem, kraj traci w nim je
dnego z najlepszych swych synów, męża silnej 
woli, ugruntowanych przekonań, gorąco miłnjąoego 
tę ziemię i związane z nią tradycje, znającego 
jak mało kto nasze potrzeby, nasze siły i braki.

Pamięć Jego zostanie żywą między nami, a 
my, przejęci serdecznem żalem z powodu Jego 
straty, prosimy byś raczyła przyjąć wyrazy nasze
go najgłębszego i najszczerszego współczucia.

** *
Zgon nastąpił wczoraj, t. j. w niedzielę o 

godz. 4 rano. Zwłoki po dopełnieniu konie
cznych formalności, zabalsamowane, przeniesione 
zostaną do Bnska, gdzie złożone zostaną w gro
bach familijnych dnia 15 czerwca t. j. w piątek. 
Tegoż dnia o 8. rano odejdzie ze stacji Podzam
cze osobny pociąg ze Lwowa do Krasnego z ucze
stnikami ceremonji pogrzebowej; powrót do Lwo
wa nastąpi tegoż dnia po południu.

Hr. Kazimierz Badeni przybędzie jntro z 
Gleichenbergu do Lwowa, aby być przy matce, 
domkniętej tak ciężkim ciosem, a hr. Stanisław 
Badeni został przy zwłokach śp. ojca i towarzy
szyć im będzie w podróży z Gleichenbergu do 
Lwowa. Do wdowy hr. Badeniowej nadchodzą ze 
wszystkich stron krajn kondolencyjne depesze.

Wysłano też ze Lwowa do Gleichenbergn 
wiele depesz kondolencyjnych do h r. Stanisława 
Badeniego.

*
Z Karlsbadn telegrafują, że bawiący tam 

Polacy urządzają za spokój duszy ś. p. hr. Bade
niego żałobne nabożeństwo.

Prezydent dr. Smolka wystosował telegram 
kondolencyjny do synów śp. hr. Badeniego. To 
samo uczynili również polscy członkowie delega
cji, przebywający obecnie w Budapeszcie.

Upadek Puttkammera.
Najważniejszym wypadkiem dnia w Berlinie 

jest w tej chwili dymisja m inistra spraw zewnę
trznych, Roberta Puttkamm era. Jako prawa ręka 
żelaznego kanclerza, wywierał on nieraz bezwzglę
dną presję na wybory —  i Nemezis łamanych sto
sunków parlamentarnych dosięga go dzisiaj. Cesa
rzowi Frydrykowi przedłożono uchwaloną przez 
sejm ustawę o przedłużeniu perjodu legislacyjnego 
do lat pięciu. Cesarz sankcjonował wprawdzie usta
wę, lecz równocześnie zażądał w piśmie do Pntt- 
kammera, aby władze rządowe szanowały na przy
szłość wolność wyborów, polecając przytem, iżby 
re siry p t jego w tej sprawie został wraz z ustawą 
publikowany. Żądanie takie było krytyką dotych
czasowego postępowania rządu przy wyborach, jako 
taką pojął ją Puttkamm er i przedłożył cesarzowi 
memorjał, mający udowodnić, iż on nacisku na 
wolność wyborów nie wywierał. Cesarza nie prze
konały jednak wywody ministra, wyraził to w pe- 
nownem piśmie do m inistra i — nastąpiło to, co 
nastąpić musiało : ustawa pojawiła się w dzien
niku praw państwa bez reskryptu cesarskiego, lecz 
zato sam minister złożył swój nrząd.

Wypadek ten wywołuje szerokie a bardzo 
rozmaite komentarze w pismach berlińskich ; or
gana bismarkowskie mówią o nim z oierpkością, 
dzienniki wolnomyślne radnją się.

Freisinnige Ztg. twierdzi, że cesarz wezwał 
Puttkamm era do usprawiedliwienia się wskutek 
wiadomej debaty na ostatniem posiedzenia Izby 
posłów sejmu pruskiego, na którem rzad o gwał
cenie wolności wyborów oskarżano. Dodaje przy
tem, że dymisja Puttkammera spadła ua ks. Bis- 
marka niespodziewanie, co jeduak nie okazuje się 
prawdziwem, bo kanclerz miał właśnie temi dnia
mi audjencje u cesarza.

Beri. Tageblatt tak p isze : „Jestto koniec,
godny całej karjery tego m inistra, którego urzę
dowanie należy do najm ętniejszych rozdziałów 
naszej wewnętrznej polityki. Po usnnięcin jego 
odetchnie dopiero kraj spokojnie, jakgdyby  skałę 
z piersi mu zdjęto.

Nat. Ztg. żegnając m inistra mówi o nim, 
że był stanowczym konserwatystą i charakterem  
konsekwentnym. Kreuz. Ztg. i Beichsbote ubole
wają nad ustąpieniem Puttkam era; pierwszy z tych 
dzienników wyraża przytem zdumienie, że tak  sta
nowczy obrońca władzy królewskiej przeciw za
machom parlam entarnym  nie został nznany jako 
odpowiednia siła dla dzisiejszego systemu rzą
dowego. Post rzuca się przy tej sposobności 
na wolnomyślnych i niB rokuje im, ażeby oni 
mieli z upadku Puttkam m ara skorzystać, a czyni 
także sferom dworskim zarzut, że utrzym ują ja 
kieś konszachty z wolnomyślnymi. Nordd. Allg. 
Ztg. nie zamieściła dotąd żadnej nwagi o ustą
pieniu Puttkam m era.

K tirjer Poznański wyraża zadowolenie z n- 
padku znienawidzonego ministra.

„Może stanowcze wystąpienie monarchy — 
pisze on — wpłynie i na zachowanie się władz 
państwowych w naszych dzielnicach i zmieni 
chociaż częściowo opłakane stosunki wyborcze. 
Nowe wybory się zbliżają. W ielu z pośród tych, 
którzy pod presją niegodziwą dla kawałka chleba 
dotąd byli zmnszeni albo wstrzymać się od wy
borów albo też wbrew własnemu głosować prze
konaniu, śmielej teraz przystąpić będą mogli do 
urny wyborczej, wiedząc, że presja wywierana 
dawniej na nich, stanowczo przez m onarchę po
tępioną została."

Dziennik Poznański uważając fakt ustąpie
nia Pnttkamm era za obojętny dla Polaków, tak 
pisze :

„My Polacy nie mamy żadnego powodu przy
łączać się do szeregu entuzjastów niemieckich 
z obozu wolnomyślnego, jakk lwiek z wszystkich 
poddanych pruskich najwięcej właśnie nam  Po
lakom dał się system p. Puttkam m era we znaki. 
Od dnia 18. czewca 1881, w którym p. Pnttka- 
mer objął tekę pruskiego m inisterstw a spraw we
wnętrznych, żyliśmy bezustannie pod obuchem 
tegoż systemu, który też wszystkich sobie przy
sługujących sił użył w łaśnie przeciwko naszemu 
żywiołowi... Mimo tego wszystkiego ustąpienie 
p. Puttkam m era je s t dla nas najzupełniej oboję- 
tnam, a to dlatego, że nie jesteśm y przekonani, 
iż osobista zmiana w kierownictwie wydziału 
spraw wewnętrznych pociągnie za sobą także 
zmianę systemu przeciwko nam praktykowanego, 
bo spiritus flans pozostanie ten sam co dotych
czas."

Jak  wiadomo, osłodził cesarz Puttkamerowi 
dymisję nadaniem wysokiego orderu. Jako nastę
pcę po nim wymieniają pp. W intera, starszego 
burm istrza z Gdańska, hr. Zedlitz-Trtitschnera, 
prezesa komisji kolonizacyjnej, także poprzednika 
Puttkam era hr. Botho Enlenburga. Mówią tak ie
0 możności oddania tej teki ważnej m inistrowi 
Botticherowi, a wymienieni są również Michel
1 Achenbach.

Z  delegacyj wspólnych.
W sobotę zebrała się w Peszcie 

austrjacka. Dr. Smolka został prawie jednogłośnie 
wybrany prezydentem a jego zastępcą Hauswirtn 
opat (z Izby panów). Objąwszy przewodnictwo dr. 
S m o l k a  miał długą przemowę, w której naj
pierw podziękował za zaszczyt, jakim  go obdarzo
no; dalsza przemowa daje się streścić jak  aa- 
stępuje:

„Z ciężkiem (bangen) wprawdzie sercem, 
ale pokrzepieni patrjotyzmem, jaki nas wszystkich 
przejmuje, zabieramy się do arcyciężkiego za la 
nia. Miejmy nadzieję, że rozwiązanie onego stanie się 
pomyślnem, dla nierozłącznych interesów państwa 
a podatkujących ile możności najodpowiedniejszem. 
Miejmy nadzieję, że wszystkie, do tego rozwiąza
nia powołane czynniki w parrjotyzmie swoim je
dnomyślnie przyłożą ręki. ale że też mianowicie 
wys. rząd wspólny — niech mi to wolno będzie 
przypuszczać — życzliwą i rozważną nprzejmością 
możliwem uczyni takie, jak właśnie wyłnszczyłem, 
roz wiązanie.

„Przedłożenia budżetowe, jakie wspólny rząd 
wnieść ma, usprawiedliwią zapewne troską slnszną, 
ie  oprócz zwyczajnych wydatków, administracja 
wojskowa znacznych zażąda naddatków. Mam tę 
pewną otnuhę, że delegacja, zbadawszy sumiennie 
przedłożenia, a rozważywszy jak najsumienniej mo
żliwość jegzcze dalej idącego natężenia siły po
datkujących, nczuje się ^powodowaną nżyozyć pań
stwa tegn, co uchwalić nznanem będzie sa nie
odzowne, aby zapewnić monarchii należyte, budzą
ce respekt stanowisko mocarstwowe, i aby wobec nie
ustannie wzmagających się nzbrojeń państw innych 
także nasza sławna, waleczna armia mogła im wy
równać w pogotowiu bojowem, a to iżby w razie 
potrzeby ofiarne zadanie swoje zwycięzko spełnić, 
a oraz dać rękojmię była w stanie utrzymania po
koju trwałego, którego my wszyscy z pewnością 
pragniemy. Ale też niech mi wolno będzie wyra-

„L A  T E R R E “
U w a g i n a d  o sta tn ią  p o w ie śc ią  E. Z oli.

ś _____

Od niepamiętnych lat żadne zjawisko litera
ckie nie wywołało tyle wrzawy nietylko we fran
cuskiej, ale i w ogólno-europejskiej literaturze, 
nie pornszyło do tego stopnia krytyki, co roman
se naturalistyczne E. Zoli. Od chwili, kiedy Zola 
otworzył rotowy ogień naturalizmu, komenderując 
garstką śmiałych i wiernych przyjaciół-literatów. 
wiodąc ich naprzód z „Assomoirem", „Pot-Bouille", 
„Joie de Yivre“, „Germinalem", „l’Oeuvre“ itp., 
krytyka stojąca na straży dobrego smaku, przera
żona nagłemi postępami zuchwałej szkoły, witała 
każde nowe dzieło wystrzałami z ciężkich kryty
cznych bateryj, nicując tendencje, teorje, metodę, 
nltrarealistycznych, mocno pornografią cuchnących 
romansów słynnego nowatora, bez wielkiego atoli 
skutkn. Chciano gwałtem powstrzymać ten silny 
prąd demoralizujący, to prostytuowanie się litera
tury, zgnieść popularność, zdobytą wprawdzie wiel
kim talentem, ale także i hałaśliwą gonitwą za 
grnbemi, sprosnemi efektami. Zapewne, zdrowo 
myśląca, niezarażona newrozą i histerją część czy
tających stndja z życia społecznego dzisiejszej 
Francji, przyjmowała je z niesmakiem i o(drazą, 
ale zaprzeczyć się nie da, że wskutek skandali
cznego rozgłosu, jaki spotkał literackie płody 
wielkiego derwisza naturalizmu, nowsza szkoła 
nabierała coraz więcej grnntn, pewności siebie, 
sławy i rosnąc w powodzeniu, mogła przyćmić

wszelkie inne ntwory, nie działające tak silnie na 
: nerwy, zepsuć, czy skrzywić całkowicie smak w 
; tej mniejszości, patrzącej z niepokojem na rozrost 
i plejady naturalistów.

Aż oto zjawienie się ostatniej powieści E.
; Zoli wywołało gwałtowną i zasłnżoną reakcję. Nie 

powstrzymał jej ani wielki, bądź co bądź, talent 
autora, ani fenomenalny poknp jego książki. W 
łonie samejże szkoły naturalistycznej znaleźli się 
przecież Indzie, protestujący głośno, z oburzeniem 
i hałaśliwie. To, co powiedziało kilkn młodych 
romansopisarzów w Paryżu, było oddawna na li
stach czytającej publiczności. A więc — schizma.
I rzeczywiście, zdaje się tym razem, że najsilniej
szy cios, jaki mógł spotkać natnralizm, tak jak 
go Zola roznmie, wyszedł od niego samego, przez 
powieść „La Terre“. Reakcji tej, zwrotowi, spó
źnionemu wprawdzie, cofnięciu się przed tą por
nografią, nikt dziwić się nie będzie, kto tę ksią
żkę przeczytał, jeżeli ją do końca przeczytać po- 

! trafił. Jestto wielka kompromitacja dla t- zw. m e
tody eksperymentalnej...

Nie od dzisiaj, ale zaraz na wstępie swego 
literackiego zawodu, wyłożył E. Zola zasadniczy, 
programowy pogląd, że jak w medycynie metoda 
eksperymentalna prowadzi do znajomości życia fi
zycznego, tak prowadzi ona także do poznania 
życia intelektualnego, do analizy żądz, chuci i
skłonności człowieka. Natnralizm sam nie jest
mrzonką osobistą tego lnb owego autora, ale prze
dewszystkiem ruchem inteligencji naszego stnlecia, 
formułką naukową; opiera się on na metodzie 
analitycznej, eksperymentalnej, na stndjnm lndzi 
i rzeczy poddawanych obserwacji i analizie, a to 
po za wszelką, z góry powziętą myślą. Jako przy
kład najrozleglejszego zastosowania tej teorji ma

być szereg utworów p. t. „Les Rongon M acąnart", 
którsgo ostatniem ogniwem jest „Ziemia*. Wszy
stkie te romanse pisane są wedłng jednej i tej 
samej recepty.

A mianowicie (zdaniem E. Zoli) jedynym 
obowiązkiem obserwatora (a więc autora powieści 
społecznych) jest stwierdzenie zjawisk, przesuwa
jących się przed jego oczyma, których on jest 
fotografem. Że zaś zadaniem autora jest oddać 
nutnrę jak najdokładniej, więc pisze jedynie pod 
jej dyktandem, tłómaczy ją  potem, zadając sobie 
jedynie pytanie, jakie w danych okolicznościach 
znajdują się objawy tak w społeczeństwie, jak i n 
osób, które się ma na okn. Przejęty tym zapałem 
fotografowania z natury, Zola, że się krótko wy
razimy, nważa romansopisarzy za nic innego, jak 
tylko za sędziów śledczych lndzi i ich złych skłon
ności.

Jestto najskrajniejszy przedstawiciel lewicy 
realistycznej, prowodyr realizmu, który dzisiaj na 
wieln polach tornje sobie drogę i wyciska wybitne 
piętuo na schyłku dziewiętnastego stnlecia.

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, widzimy, 
że teorja jego jes t śmiałą, prostą i — płytką. 
Jak  gdyby człowiek, oprócz życia fizycznego, nie 
żył jeszcze życiem psycbicznem, prawdziwym i 
głównym motorem czynów naszych, dającem nie
równie więcej pola do obserwacji — życiem, któ
re, co prawda, nierównie trndiiiejszem jest do n- 
chwycenia i jako takie, nie fotografa, ale bystrego 
oka myśliciela i znawcy charakterów wymaga. 
Psychiczne pogłębienie charakterów 1 Ta strona 
badań dokumentów ludzkich odsuniętą jest przez 
Zolę na drngi plan, niemal całkiem pomijaną, a 
pogląd ten znajduje coraz silniejszy wyraz w po
wieściach E. Zoli i doprowadza autora do odjęcia

bohaterom „Ziemi* psychologicznego podkłada. 
Nadzwyczajny i wyjątkowy rzeczywiście dar upla
stycznienia zewnętrznej postaci, konturów, spra
wia w czytelniku złudzenie optyczne. Zdaje nam 
się, źe te postacie, jakie się w jego romansach 
nrzed nami przesuwają, żyją życiem rzeczywi- 
stem, że je widzimy, że takiemi być powinny; 
dopiero po bliższem zbadaniu spostrzegamy brak 
psychicznych motorów, charakterów — zostają 
marjonetki. Zostają uadewszystko po mistrzowsku 
przedstawiane zewnętrzne objawy, bystro pochwy
cone i uwydatnione ; uderza wyborna, zbytkowna 
plastyka lndzi i rzeczy natury, krajobrazów.

Nietylko więc ideał poszedł w odstawkę, ze
pchniętym został do rzędu niepotrzebnych, wsty
dliwych rupieci, ale nawet psychologia uchodzi za 
balast, którym natnralista spostrzeżeń swoich nad 
ludzkiemi dokumentami przeciążać nie powinien. 
Z tak skrajnemi i płytkiemi poglądami, z tym 
wstrętem do abstrakcji, dochodzi się łatwo do 
absurdów, a doszłoby się do banalności, gdyby za 
antidotum nie służyła pornografia.

Naigrawa się też Zola z tych dawniejszych 
romansopisarzów, o których np., jako pochwałę, 
mówiono : on ma fantazję. Dzisiaj (twierdzi on) 
pochwała taka byłaby niemal krytyką, obelgą, 
wyobraźnia bowiem nie jest bynajmniej największą 
zaletą romansopisarza. Autorowi powieści pozostaje 
do wynalezienia jedna tylko rzecz, to jest — plan 
opowiadania, d ram at; chwyta on zresztą pierwszą 
lepsza historyjkę, jakich mu życie społeczne co
dziennie obficie dostarcza. Rzecz to podrzędnej 
wagi. Najważniejsza część zadania polega na tern, 
aby wystawić żywe osoby, grające przed czytelni
kiem komedję ludzką z jak  największą naturalno
ścią, a wszystkie wysilenia piszącego dążyć winny

do cofnięcia wyobraźni przed .rzeczywistością. Da
wni romantycy np. czuli się w obowiązku upiększyć 
i uporządkować dokumenty ludzkie (tj. postacie 
powieściowe) gwoli przyjemności i pożytk ni na
rodu ; otóż czyż nie lepiej podawać teraz doku
menty te, tak jak są, a wtedy powstaną dzieła, 
które będą wiecznemi naukam i! (sie). Nadszedł 
czas na charaktery i postacie, czerpane wprost 
z życia, odwzorowane ze wszystkiemi wadami i 
ujem nem i stronami. Tak, jednem słowem, czło
wieka metafizycznego zastąpił człowiek fizjologi
czny. A więc romanse mają być, że się tak wy
razimy, kursem socjologii praktycznej. W fana
tyzmie swoim E. Zola ncieka się nawet, dla uza
sadnienia swoich teoryj, do grubego i potwornego 
paradoksn: jak medycyna była sztnką, a powinna 
być nanką, tak samo i literatnra powinna być nie 
sztnką, ale nauką. W miarę zaś, jak nanka postę
puje, ideał powinien cofać się...

' Najważniejszem poczuciem jest poczucie rze
czywistości. Polega zaś ono na tern, aby módz 
odczuwać przyrodę i oddać ją, jaką jest. Poczncie 
to zwłaszcza wtedy jest potrzebnem, kiedy się m& 
odmalować życie i jego objawy. Tego poczucia nic 
zastąpić nie zd o ła : ani styl barwny, ani siła pió
ra, ani żadne inne wysiłki. Malujesz życie ? Pokaż 
je nam w całej nagości i to w możliwie dokładnej 
odbitce. Wedłng tego kamienia probierczego, we
dłng wyrażonych tn zasad, szacuje E. Zola innych 
antorów i po za tą kwintesencją sztnki natnrali- 
stycznej żąda jeszcze od nich, aby mieli właściwy 
sobie, oryginalny sposób przedstawienia rzeczy, 
tak jak je odczuwają.

(G. d. n..)



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12. Czerwca 1888.

który przyniósł prze- 
Festyn na dochód 

„Pracy kobiet", urządzony w ogrodzie miejskim pod 
egidą hr. Marji Potockiej, powiódł się takie dobrze. 

Na wycieczce stow. „Gwiazdy" na Pasiekach

*ić też nasze najgorętsze życzenie, aby te tak . demicki na Wysokim Zamku -  
wysokie nadzwyczajne wymagania administracji i szło 300 zł. czystego dochodu 
wojskowej były ostatnie, i aby ogrrniczoae środki 
kontrybuentów podatkowych obficiej, niż dotych
czas, na pieczę około knlturowych i materjalnych 
interesów naszych obrócone być mogły.

„Cesarz niemiecki, Wilhelm, niezapomnisnej 
po wieki sławnej pamięci, twórca austro-*eg:er- 
sko-niemieckiego sojuszn i przyjaźni przeniósł się 
d. 9. marca br. do lepsz«go żywota. Ale tera
źniejszy dostojny, wspaniałomyślny i ludzki władz- 
ca niemiecki, któremu oby Wszechmocny zupeł
nego wyzdrowienia użyczył (oklaski), tymsamym 
pała duchem szlachetnym jak dostojny rodzic je 
go, a wiadomo nam, że ów stosunek ciągle is t
nieje, a to niewzruszenie, jako iście najcenniejsza 
i najpewniejsza rękojmia zachowania pokoju dłu
giego, i możemy przeto miłej oddawać sie na
dziei, że pokój nam jeszcze przez dłuższy czas 
utrzymany zostanie. Te nadzieje potęguje nadto 
przekonanie, że ojcowska pieczołowitość naszego 
najmiłościwszego cesarza a pana* itd. kończy 
Smolka pełnemi zapałn wyrazami na cześć ce
sarza.

Następnie przedstawił Smolka min;stra woj
ny, jen. Banera.

Z Polaków wybrani zostali: do komisji bu
dżetowej pp. Bobrzyński, Chrzanowski i Hansner; 
do petycyjnej pp. Czartoryski (wybrany następnie 
wiceprezesem jej) i Czajkowski; do weryfikacyj
nej M adejski. P. Bobrzyó-ki objął referat nad
zwyczajnego kredytu wojskowego w miejsce dr.
Czerkawskiego.

W motywach do budżetu wojskowego zna- 
chodzi się nst.ęp, że jakkolwiek wszystkie gabine
ty życzą sobie pokoju, mimo to położenie ogólne 
jest bardzo poważne i wymaga energicznego po
większenia siły zbrojnej.

Pomiędzy przedłożeniami mieści się sprawa 
systemizowania posady plackomendanta w randze 
,'enerała we Lwowie, przeniesienie części sztabu 
.eneralnego do Przemyśla i kredyt na ćwiczenia 
rezerwistów w kwocie 800.000 ałr.

pieniem, jake wedle doświadczeń medyoyny zupełnie 
bezskuteoznem. Ponieważ oprócz lekarzy miejskich, 

j wykonują szczepienie ospy także PP- lekarze prywa- 
| tni, winni również i ci pp. lekarze dla uzupełnienia 
i przepisanej dokładnej ewidencji, zawiadamiaó o każdem

bawiono się wcale ochoczo a do Żółkwi z dwunastką 1 szczepieniu tutejszy fizykat miejski.
„Echo" wybrało się ekoło 200 uczestników. Obywa- I * „Oświata.* Walne zgromadzenie członków ga-

j licyjsk. stowarzyszenia pemocy naukowej „Oświata 
eelu kształcenie lozniów i uczennic szkół

Wczoraj przyjmował cesarz na zamku bu- 
kim delegację austrjacką a następnie węgier

ską. Przemawiając od delegacji austrjackiej, pre
zydent S m o l k a ,  położywszy nacisk na lojalność 
delegacji, dodał jednak, że przecież nie przystę
p i e  ona do pracy bez treski, iż może zajść po
trzeba ścisłego zbadania siły podatkowej państwa. 
Z drngiej jednak strony nie ulega kwestji, że de- 
legacja uczyni wszystko co się tylko okaże po- 
trzebuem, ażeby armię postawić na takiej stepie, 
która wobec siły wojskowej innych państw, gdy 
będzie w równem pogotowiu wojennem, stanie się 
)lajlepszą rękojmią utrzymania tak bardzo przez 
,n(ly pożądanego pokoju. Że zaś chetnie ponosimy 
ofiary, gdzie tego kenieczna zachodzi potrzeba, 
daliśmy niedawno świeży dowód.

C e s a r z  o d p o w i e d z i a ł :  „Wyraz wier
ności waszej daje mi serdeczne zadowolenie. Od 
kilku miesięcy, kiedyście się ostatni raz panowie 
zgromadzili, nie nastąpiła żadna ważna zmiana w 
sytuacji politycznej. Śmierć cesarza niemieckiego, 
mego przyjaciela i aprzymierzeńca, głęboko mię 
zasmuciła. Napawa mię zadowoleniem, że niemniej 
ścisłe stosunki, które łączą mię z cesarzem Fry- 
drykiem, odpowiadają jakuajznpełaiej związkowi 
przyjaźni i pokoju, pannjącemu między dwoma są- 
siedniemi państwami. Stosunki monarchii naszej 
z państwami zagranicznemi mają ciągle oharak 
ter przyjacielski, zachowane też zostały Europie 
błogosławieństwa pokojn. Jeżeli mimo to rząd 
zmuszony jest z obowiązku troskliwości o zabez
pieczenie naszych granic i pomnożenie sity obron- 
nej, żądać znacznych kredytów, t.o powodem tego 
głównie ciągła niepewność politycznej sytuacji w 
Europie, oraz bezprzestanne wzrastanie siły m ili
tarnej i pogotowia pokojowego wszystkich innych 
Państw.

„Austro-Węgry, okazując gotowość bronienia 
równemi siłami swoich interesów własnych, tudzież 
sprawy ogólnego pokoju, spełniają tylko wzniosły 
obowiązek i dozwoli Bóg, że nda im się i nadal 
zażegnać wszelkie niebezpieczeństwo. Ze względu 
aa te stosunki przypada administracji wojennej 
zadanie niepozestaaia w tyle w dziele nzu pełnienia 
i rozszerzenia naszej siły wojskowej i pogotowia 
bojowego. Przy sumiennem zbadaniu odnośnego 
przedłożenia ministra wojny nie ujdzi uwagi pa 
nów, że zostało ono ułożone z największąm ile 
możności uwzględnieniem finansowego położenia
monarchii. . . .  . „ , .. „ .

W ydatki na administrację Bośnn pokrywają 
się z własnych dochodów tego kraju.

„W przekonaniu, że zadaniu swemu poświęci
cie panowie całą gorliwość i poświęcenie, życzę 
działalności waszej dobrege skutku i witam was“.

Następnie odbył cesarz cercie i wyraził wo
bec Smolki życzenie, aby delegaci natychmiast 
rozpoczęli sw ą praeę. Dalej rozmawiał z Cblometz- 
kim, Riegerem, Meżnikiem. W rozmowie z Mattu- 
szean położył cesarz nacisk na konieczność wnie
sionych przez rząd przewożeń. Z Burgstallerem, 
Bazzanellą mówił cesarz po włosku Do Lienba- 
chera wyraził się, że sesja parlamentu przyniosła
"Wiele pożytecznego. . . .

W delegacji w ęgiersk iej, do której cesarz 
tosamo powiedział, co do austrjackiej, ustęp mowy 
tronowej o cesarzu Frydrykn przyjęty został gło- 
śnem .E ljen l*  Przy przyjęciu szczególniej odzna
czył cesarz hr. Juliusza Andrassego i wyraził się, 
ie  sytuacja znacznie się polepsz) ła i można mieć 
n&dzieję utrzymania pokojn. W obec Wahrmanna 
wJraził cesarz zadowolenie, że przebieg sprawy wód 
czanej w Węgrzech był gładszy, niż w Anstrji.

H a  miejscowa
Lwów dnia 11. czerwca

i zamiejscowa
* M a r g r a b ia  Z y g m u n t  W ielo p o lsk i, admi 

nistrator księstwa łowieckiego bawi, we Wiedniu.
* H r. W ła d y s ł a w  K ozieb rodzk i, poseł na 

sejm krajowy i znany komedjopisarz, wyjechał wczo
raj do Karlsbadu.

* K siąd* a r c y b i s k u p  Issak o w icz  przybył 
w sobetę do Stanisławowa, zkąd dziś wyjechał do
Suiatyna.

E s .  S z a n k o w s k i ,  wikary gr.-kat. ze Stanisła
wowa, który do parafii unickiej w Czerniowcaoh był 
przydzielonym na zastępstwo bawiącege w E arancr” 

Karatnickiego, został onegdaj nagle odwołanym 
powrócił do Stanisławowa.

D z ie k a n e m  wydziału lekarskiego w Krakowie 
wybrany zestał pref. dr. Rydygier.

* M ia n o w a n ia .  Starszy prekurator państwa we 
Lwowie nadał poBadę nauczyciela w szkole sakładu 
kary dla mężczyzn we Lwowie, Julianowi Krzyżanów- 
ekiemn nauczycielowi ze Śniatyna.

Asystent pocztowy Maurycy Wolfer mianowany 
zestał oficjałem pocztowym w Czerąiewcaoh.

* B aw iono się  wczoraj we Lwowie bardzo do 
brze. Pogoda sprzyjała. Najlepiej udał się festyn aka

telstwo żółkiewskie przyjęło ich z nadzwyczajną ser
decznością, a sędzia Żarski oprowadzał po wszystkich 
pamiątkowych miejscach grodn Sobieskich. Popołu
dniowa zabawa na Haraju ściągnęła kilka tysięcy 
ludu z miasta i okolicy.

* Z m a rli .  Zygmunt Miszke, słuchacz farmacji 
uniwersytetu Jagiellońskiego, zmarł w 21. roki 
życia.

Michał Chodorowicz, weteran wojsk polskich 
z r. 1831, wygnaniec sybirak, zmarł w Krakowie 
w 74. r. życia. S. p. Chedorowiez za udział w po
wstaniu w roku 1830/1 zesłany został w sołdaty do 
trzeciego sybirskiego kozackiego pułku. Obwiiiony o 
współudział w spieku ks. Sierooińskiego, który za
mierzał na całym Sybirze wznieoić. rewolucję pozba
wiany został w 1836 r. szlacheckiej godnośoi i wy
słany do ciężkich robót w fortecy Orsk. W r. 1841 
ułaskawiony, dostał się do czynnej służby w konnym 
batalionie. W roku 1843 przeniesiony przez jenerała 
Obruczewa do I. orenburskiego liniowego batalionu 
za to, że nie zdradził brata swego Gwidona Chodoro
wicza, który ośmielił się wziąć od jednego z więźniów 
fortecy Orsk list do rodziny. W roku 1848 awanso
wał na podoficera, a reku 1852 przeniesiony de I. 
orenburskiego pułku. W r. 1855 z powedu choroby 
oczu i dobrego sprawowania się w służbie, uwolniony 
ze stopniem kolegialuego registratora, zesłany jednak 
został na stałe mieszkanie w Orenburgu. W roku 
1857 powrócił ćo kraju i gospodarował na Pedolu 
w Czeczelówce. Od lat dziesięciu mieszkał w Kra
kowie.

W Likcinie (pod DynaburgYm), w majętności 
1 hr. Platera, zmarł młody utalentowany skrzypek Hen- 
j ryk Korwin-Piotrowski. Zwłoki jego przewiezione do 
I Wilna i złożono na cmentarzu na „Rosie", poniżej 
I grobu li mika litewskiego.
I W Londynie zmarł w wieku sędziwym znako- 
l mity mińczuk, rodem z powiatu ihumeńskiego, Jan 

Baranowski, finansista, wynalazea w dziedzinie me
chaniki i lingwista.

* Y. z jazd  le k a rzy  i p rz y ro d n ik ó w  p o l
sk ich  we Lw ow ie. Celem skupienia wszystkich 
przyrządów i instrumentów chirurgicznych i lekarskich 
w ogóle, wynalezionych lub znaoznie poprawionych 
przez Polaków, uprasza komitet wystawy o nadesła
nie okazów tych przyrządów i instrumentów do ko
mitetu (Lwów ul. Piekarska 12 a) najdalej de 18 
lipca br. Okazy te będą na wystawie V ejazdu lek. i 
przyr. zestawione razem w jednej grupie.

Wskutek starań komitetu wystawy, uzyskano od 
dyrekoyj kolei : Karola Ludwika, lwowsko-ozerniowie- 
ckiej, austr. państwowej, węgierskiej państwowej, I 
węg. galiayjskiej i północnej Ferdynanda, tego rodzaju 
obniżenie opłat za prsewóz przedmiotów na wystawę 
przeznaczonych, że transport wszystkich niesprzeda- 
nyoh na wystawie przedmiotów z powrotem do pier
wotnego miejsca nadania będzie bezpłatnie uskute
cznionym i to od dnia zamknięcia wystawy aż po dzień 
15 sierpnia.

Bliższs warunki, pod jakiemi wystawcy mogą 
kerzystaó z powyższego obniżenia, są : 1. do listu fra
chtowego przesyłki na wystawę przeznaczonej należy 
dołączyć świadectwo komitetu wystawowego, zawiera- 
ące nazwisko wystawcy i rodzaj przesyłki; 2. po
amknięciu wystawy mają przedmioty wracać tą samą 

rutą kolejową, którą na wystawę były przewiezione, a 
wystawca tylko wówczas może żądać transportu tej 
przesyłki z powrotem jako pospiesmej (Eilgut), gdy 
przedmioty przy trausporoie ua wystawę jako przesył
ki pospieszne były opłacone ; 3. przy powrocie nale
ży dołączyć do nowego listu frachtowego także i pier
wszy list frachtowy, a nadto potwierdzenie kemitetu 
wystawy, iż przedmioty wracające były wprawdzie wy
stawione lecz nie zostały sprzedane ; 4. przesyłki tege 
rodzaju nie mogą być obciążone jakiemkolwiek pobra
niem ; 5. wszelkie uboczne należytośei należy w oało- 
ści zapłacić tak przy transporcie na wystawę jakoteż 

przy powrocie.
* O bchód ju b ile u sz o w y  na cześć profesora 

uniwersytetu Jagiellońskiego, Edwarda Fierioha, od
był się w Krakowie 9. bm. w auli „Collegii novi“. 
W uroczystości tej wzięli udział: senat akademioki w 
togach, profesorowie wydziału prawniczego, również 
w togach, profesorowie wszystkich innych wydziałów 
uniwersytetu, młodzież akademicka, oraz prawie wszy
scy prawnicy krakowscy, z prezydentem miasta dr. 
Szlachtowskim na czele. Kilka rzędów krzeseł zajęły 
panie. Jubilat wprowadzony przez członków komitetu,
ajął miejsce na trybunie przybranej kwiatami, a chór 

akademicki wykonał hymn powitalny.
Szereg mów rozpoczął rektor uniwersytetu, ks. 

kanonik Spis, podnosząc zasługi profesorskie jubilata. 
Następnie przemawiali: dziekan wydziału prawa, dr. 
Kasparek : prezes sądu krajowego, Jasiński, w imie
niu towarzystwa prawniczego; profesor dr. Zoll, w 
imieniu komisji egzaminacyjnej; p. Jaworski, imieniem 
uczniów czterech lat prawa, składając przytem po
piersie jubilata, ofiarowane przez teraźniejszych i da
wniejszych uczniów prof. Fierioha; pp. Feintuoh, Stę
piński, dr. Styozeń i wreszcie dr. Boroński, imieniem 
redakcji "Prawnika, podnosząc zasługi jubilata około 
utrzymania języka polskiego w uniwersytecie.

W odpowiedzi na powyższe przemówienia prof. 
Fierich, wyrażając żal jakiego doznaje ustępując z uni
wersytetu, któremu poświęcił całe życie ; żegnał pra
starą szkołę Jagiellońską żyozeniem, aby Opatrzność 
boska miała zawsze w opiece tę szkołę, która jakby 
cudem przetrwała klęski narodowe.

Uroczystość zakończyła się okrzykiem na cześć 
profesora i csobistemi życzeniami obecnych dla jubila
ta. Pani Marja Włodkowa ofiarowała jnbilatowi wy
konany przez siebie portret jego.

* U tra y m a n te  ew id en c ji katastru podatku 
gruntowego. W celu przyjmowania zgłoszeń eo do 
zaszłych zmian w posiadaniu gruntów, tudzież w ce 
lu innych urzędowych czynnośei dla utrzymywania 
ewidencji podpisany urzędnik pomiarów obecny będzie 
w lokalu archiwum map katastr. we Lwowie II pi* 
tro nr. drzwi 62 w dniaoh 2, 3 i 4 lipca 1888. Po- 
Biadaoze gruntów zeohoą zatam jawić się w dniach 
powyższych u podpisanego urzędnika pomiarów ze 
zgłoszeniami tyozącemi spraw utrzymywania ewidencji 
katastru, lub przedłożyć dokumenta odnoszące sie do 

zaszłych w pesiadaniu gruntów, lub też wre- 
podaó ustnij odnośne wyjaśnienia. Starszy ge-

mające na _______  _ ___
ludowych pospolitych wydziałowych i średnioh odbyłe 
się wczoraj e godzinie pół do 4. po południu przy 
nielicznym udziale ezłonków, pod przewodnictwem za
stępcy prezesa dr. Wiktora i w obecności prezesa p. 
Mieczysława Baranewskiego.

Z odczytanego sprawozdania z czynności wy
działu za rok ubiegły wynika, że dochody towarzy
stwa wynosiły 741 zł. 82 ct., a wydatki 473 zł. 32 
ct. Wkładki członków rzeczywistych wyneziły 195 zł. 
30 ct. Członków liczyło towarzystwo 268. Na zapo
mogi dla ubogiej młodzieży wydano 80 zł. i zaku
piono papiery wartościowe za kwotę 243 zł. 42 ct. 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzielono ab- 
solutorjum ustępującemu wydziałowi, poezom p. Ra- 
wer przedłożył do uchwały nowo wypracowany staiut 
który został uchwalony. Towarzystwo nesió będzie odtąi 
nazwę: „Towarzystwo przyjaciół uczącej się mło
dzieży."

* D ru g i d w o rzec  k o le jow y  w C zernio- 
w cnch na stacji „Volksgarten“ ma byó jeszcze 
w tym roku rezszerzonym. Postanowiono powiększyć 
główny budynek stacyjny, wystawić magazyny, ram
pę obok nich do ładowania i drugą strażnicę. W naj
bliższych dniach oczekiwanem jest zatwierdzenie pro
jektu przez ministerstwo handlu, poozem niezwłocznie 
rezpooznie się budowa.

* Do w yścigów  na torze lwowskim mianowano 
do 10. czerwca: Czwartek dnia 28. czerwca. B'eg I. 
Nagroda austr. Jeckey-Clubu 1000 zł. 700 zł. 
pierwszemu, 200 zł. drugiemu, 190 zł- trzeciemu:
1. P. K. Cetnerski mianuje W . A. Marghiloman ogier 
kaszt. 5-letni „Dalipan* po Beomerang od Pamiątki.
2. P. Wł. Micewskiego ogier kasztan. 6-letni „Rigo" 
po Prince Paris od Żebra. 3. Hr. Jana Orłowskiego 
wałach gniady 6-letni „Vaurien" po Kalandor od 
New-Yiktoria. 4. P. Alfred Mysłowskiege klacz gn.
4-letnia „At-Last* pe Young Blinkhoolie od Miss- 
Mornington. 5. Por. p. Fel. Proskoretz (12. pułku 
drag.) 6-letni gn. wałach „Ig#rveny“ po Waisenkna- 
be od Patridge. 6. P. Ludw. Szawłowskiegt klacz 
gniada 4-letnia „Bez-końca". 7. Por. hr. Józ. Fiir- 
stenberg (6. pułku drag.) wałach kasztan, 4-letni 
„Anger". 8. Por. p. Adolfa Bliimel (2. pułku ułan.) 
klacz gniada 5-let.nia „Roxana“ po Oroszvar-R#nata. 
9. Por. hr. K. Trauttmansdorff (14. pułku dragtn.) 
klacz kaszt. 5-letnia „Kunstar". 10. Por Br. Erlan- 
ger (13. pułku ułanów) klacz gniada 5-letnia „Ma- 
deira po Vernenil ed Maria-Teresia. 11- Hr. I Po
tockiego klaos gniada 5-letnia „Gipsy" po Drum-Ma- 
jor od Clarissa. 12. Tegoż samego klacz gn. 4-letnia 
„Sarbacans" po Verneuil od Serinette. 13. Por. p. 
Fel. Proskowetz (12. pnłku drag.) wałach gniady 
4-letni „Mahdi" po Przedświt od Cirene. 14. Por. 
ks. Al. Schwarzenberga (1. pułku ułanów) wałach 
kaszt, pełnoletni „Pessimist" po Chamant od Miss 
Gratvieke.

* Ze sp o rtu . Drugi dzień wyścigów na torze 
warszawskim, nazwane dniem „Potockich*, główne 
bowiem trofea zdobyły konie : Bosce, syn historyczne
go Przedświta, ogier kasztanowaty Józefa hr. Potoc
kiego, w biegu o nagredę „Koncepto" 500 rs. i Pani 
Twardowska, klacz hr. Potockiego, w gonitwie o na 
grodę 1000 rs. „imienia Jerzego Fanshawe*. Inne 
biegi nie budziły żadnego interesu.

* B udow a k o sz a r . W ubiegłym tygodniu roz
poczęto w Stanisławowie przy ulicy Zabłotowskiej 
roboty około bndowy koszar dla piechety.

* S am obó jstw * . Z Przemyśla donoszą o samo
bójstwie adwokata tamtejszego dra Teofila Mochna
ckiego, który otruł się kwasem karbolowym w oba
wie przed śledztwem, wytoozenem mu z powodu speł
nianych przez niego od dłuższego czasu czynów nie
moralnych, podpadających kodeksowi karnemu i na
rażających go na utratę stopnia akademickieg* i na 
ciężkie więzienie.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatorjnm szkoły poli
technicznej donosi:

Przy zmiennym kierunku wiatrn z S strony i 
zmiennym stanie nieba, nie byłe opadn w ostatnich 
dwu dobach, dziś z rana przy wietrze S W. silna 
mgła.

Średnia temperatura była 17.6° C., najwyższa 
wczoraj była 26.0° C., najniższa z soboty na nie
dzielę 10.2° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała się wczoraj 
na morzu Niemieckiem i wynosiła 745 — 750 mm., 
zwyżka w zatoce Biskajskiej i wynosiła 760 — 755 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła się między Mo- 

a Charkowem.
Prognoza na dobę następną od 12. godzinj 

południe dnia 11. czerwca:
Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempera

tura około 17° C., stan nieba zmienny, powietrze 
więcej jak miernie wilgotne, opad co najwięcej wcale 
nieznaczny.

* J u t r o ,  d. 12. czerwca: św. O n u f r e g o  — 
. J  e r e mi  a Ap.

zmian
szcie
ometra ewidenoyjny Bedronek.

* O chronne szczep ien ie ospy  u dzieci, prze
prowadzone będzie w reku bieżącym przez lekarzy 
miejskich również jak w latach poprzednich z urzędu 
czyetą krowianką naturalną w pewnych miejscach 
zbornych. O dniach i miejscach, gdzie szczepienie od
bywać eię będzie, komisarjaty miejskie 
rodziców.

Magistrat wzywa wszystkich rodziców i opie
kunów, by przy sprzyjającej ku temu porze, przed
stawiali bezzwłocznie nieszczepione dotąd dzieci swe- 
je tutejszym lekarzom miejskim do szczepienia i za 
razem zaleca jako nader ważny średek ochronny, re- 
wakcynację tj. ponowne szczepienie OBÓb już szczepio 

,- nych, a przestrzega przed t, zw. homeopatyczem szoze'

W sprawie m ow y P e rn e r s to r f e r a  zawiera
wiedeński Fremdenblatł z d. 10. bm. następujący 
list otwarty:

Wiedeń d. 8. czerwca. 
Wielmożni Panowie! Mam zasiczyt zakomuni

kować W. Panom następująee oświadczenie:
W wypowiediianej przezemnie w d. 24. maja 

br. mowie na posiedzeniu Izby poselskiej Rady pań
stwa, poddałem działalność p. adwokata dr. Stani
sława Bielińskiego jako dyrektora Tewarzystwa kre
dytowego miejskiego, tow. rejestr, z nieogr. poręką 
ujemnej krytyce.

Gdy obecnie na podstawie dostarczonych mi 
aktów, doszedłem do przekonania, że informacja, u- 
ddolosa mi ce de postępowania p. dr. Bielińskiego, 
była mylną, a oparte na podstawie tejże informacji 
szczegóły, niezgodne z istotnym stanem rzeczy lub 
też przesadzone; pospieszam te skenetatować oraz na 
wypadek, gdybym przemówieniem nsojem naraził p. 
dr. Bielińskiege na ubliżające zapatrywania, wyrazić 
nmiejszem moje ubolewanie, albowiem jedynym celem 
mojego wystąpienia było, aby w spełnianiu praw 
i y*owl4Kków moich jako delegat do Rady państwa, 
po awac dyskusji parlamentarnej wszystkie publiczne 
czynności, które mi z wielu stron jako braki w wy
miarze sprawiedliwości bywaia kemunikowane, a to 

atego^ aby wpłynąć na usunięeie tych braków.
. .  Upoważniam p. adwokata dr. Stanisława Bie

lińskiego do zrobienia z niniejszego mego wyjaśnienia 
takiego użytku, jaki sam uzna za właściwy.

Z szacnnkiem
Pemerstorfer.

Do WW Panów Angusta hr. Łosia i Edwarda 
z Oleksowa Gniewosza,' delegatów do anstrjackiej 
Rady państwa, na ręce tego ostatniego w Baden pod 
Wiedniem.

— E p ig ram y  d r .  S m olk i. Prezydent Izby po
słów dr. Franciszek Smolka na prośbę licznych po
słów, pe wielu latach dał się znowu fotografować i 
porozdzielał swe fotografie tym osobistym przyjacio
łom, którzy się o to od dłuższego czasu starali. Na 
każdej z tyeh fotografij dr. Smolka umieścił dedykację 
rymowaną. Stara Presse reprodukuje z tychże nastę
pujące :

Geehrter College Dr. Heilsberg !
Hast zuweilen lange, lange Weile,
Gescheiteri-s zu thun auch keine Eile —
Dann gedenke frenndliek meiner Qual,
Wenn breitgetrefnen Worteschwall,
Wenn unzahmbaren Redefluss
Nicht erlosend dammen will der Ruf uach Schluss!

•
Geehrttr College Pernerstorfer!

Ich halt* zu wiederholten Malen es von Nóthen,
Worum bereits Prsund Heilsberg hab gebeten,
Nun erlaub mir, Dich aucb schon zu bitten,
Wie's geziemt dem Mannę guter Sitten,
Prenndlieh zu gedenken meiner Qual,
Wenn breitgetret nen Worteschwall,
Wenn fade Reden Satz fiir Satz,
Gesprochen rein nnr fur die Katz’,
Wenn unzahmbaren Redeflnss
Nicht erldsend dammen will der Ruf naeh Schluss!

*

Mein lieber, guter Doctor Puss !
Alleweil ein freundlich „Gott zum Gruss !*
H att’ jedennoch Dieh viel lieber,
Wann’« uicht scbiessest fort hinuber,
Auf die harmlos gute, brave Rechte,
Auf die Alte, wiird ge und so Echte,
Derowegen mit dem Schiessen eei es aus,
Ansunstens to m m fi mit mir nooh zu an S trauss!

•
Geehrter Doctor Moritz Weitlof!

Zornig ruft einst Gladstone „hand» off!*
E r sprach von Balkane schónen Landern,
Ich Tom Wenzel’e Erenracht, das zu andern,
Ist kaum mehr mOglich, desshalb lass Dir s sagen,
Viel nobler warY mit ihm sieh zu vertrag«n,
Und war’e auch selbet nur so wie so,
AUdann Terstnmmt auch das zuwidrigs „Oho*, 
Geinftthlicher war’ es dann auch im hohen Hnuse,
Dem sahr von Nothen ist so manehe Ruhe-Pause.

*
Ein sehr correcter Secretar ist Heinrich Hutter,
Ein Secretar, wie er nur staht im Bucha,
Nach beeser’n gehst umsonst auf lange Suche,
Ob achon, ob Regen, ab aelbst Ungewitter,
Ganz ruhig sitzt er da und sitzt,
Der groblichste Krawall ihn nicht erhitzt,
Er passt auf seines Clubes sieben Spitzen,
Ob soli er 'rausgehn, stehea odar sitzen,
D’rin erblickt er seines Clubas Heil,
Doch war s mir lieber, er that das grade Gegentheil!

*

A b r a m  Mann is g’wiss der Doctor Kronawetter!
Obwol er oft is Schuld an manehen dsr Gezetter,
Obwol er spricht zu aft, und a so schreckli breit,
Dass anssi reissen selbst die Galerien-Leut’,
Und mir net sitzerten so ewi lang,
Dasz Unseranem fórmli wird angst und bang,
Obwol ar m it Lassale a thut scharmanzeln,
Z’weilen a dan Reichsraths-Turken tiichti abikauzeln,
Sich a erlauban thu t so manchan Seherz,
■ń hat er dooh fiir Arme a an warmes Herz.
D*rum bleibt’ dabei: kreuzbraver Mann !
Wia i an beBser’n a net iinden kann. —

— W e W ied n iu  zasądzano za zbrodnię oczustwa 
na 5 lat ciężkiego więzienia niejakiego Mendla Yer- 
standiga, który na podstawie fałszywych dokumentów 
w 1887 wyłudzał znaczniejsze składki »a pegorzel-
ców Sassowa i takewe dla siebie zatrzymywał. Yer- 
strindig odsiedział już w Budapeszcie karę ciężkiege 
więzienia za podobne oszustwo — przedtem zbierał 
on składki na pegorzeloów w Rzeszowie.

— D z iee i p o lsk ie  w W ied n iu . Bardzo miłą, 
a niespodziewaną uroczystość obchodziła kolonia pol
ska w Wiedniu. W Towarzystwie Biblioteki polskiej 
poruszał p. Nowiński wytrwale myśl, ażeby się zająć 
uczeniem po polsku, a tym sposobem eealeniem dzieci 
rodzioów pelskich, lub mięszanych, które tutaj tylko 
niemieckie otrzymują wychowanie, więc wynaradawiają 
się. Myśl ta, sama w sobie szlachetna, zdawała się 
niepodobną do wykonania z powedu, że dzieei te są 
rozprószone po przedmieściach, że nie ma funduszów 
ua nauczycieli i na lokale. I byłaby upadła, gdyby 
nie prywatna ofiarność i poświęcenie. Podjęła ją pani 
Kłoskowska, żona inżyniera kolejowego ; zgromadziła 
zrazu czworo dzieci, liczba ta wzrosła w ciągu reku 
do 25 i urządzone dla nich Hiby szkółkę prywatną 
w lokalu Tewarzystwa rękodzielników „Zgoda". Po 
rokn nauki, dzieci, które już mało, albo też wcale 
nie umiały po polsku, umieją już po polsku modlić 
się, śpiewać i rozmawiać. Te świetne rezultaty po
święcenia zostały okazane na popisie d. 2. bm., na 
który przybyło wielu Polaków zamieszkałych we Wie
dniu Prezes Towarzystwa Biblioteki polskiej, ks. Je
rzy Czartoryski, przewodniczył popisewi, dziatwa zo
stała obdarzoną Btosownemi podarunkami i zaproszona 
przez księżnę, jako protektorkę szkółki na majówkę 
w Weinhaus.

— A dw okat w ied eń sk i dr. Alojzy Singer zbiegł 
z Wiednia. Tamtejszy sąd karny ściga go listami 
gończemi za popełnienie malwersacji. Zbiegły adwo
kat liozy lat 48 i pozostawił żonę z 6 dziećmi. Z Wie
dnia znikł on już przed 4 tygodniami. N. W. Tag- 
blatt donosi, że już w r. 1869 dr. Singer znajdował 
się w obserwacji tamtejszego zakładu dla obłąkanych. 
W r. 1881 oskarżony był o zbrodnię oszustwa. Wów
czas został przez sąd przysięgłych uwolnionym — 
rada dyscyplinarna wiedeńskiej Izby adwokackiej za- 
suspendowała go jednak na rok, peczem na nowo 
otworzył kancelarję adwokacką. W r. z. został zno
wu na kilka miesięcy zasuspendewany, a ed 1. sty
cznia funkcjonował ponownie jako adwokat. W osta
tnich czasach źle mu się pewedziło, a po jego zni
knięciu nadeszłe do sądu wiele doniesień o popełnio
nych przez Singera malwersacjach

— W B udapeszcie  otwartą została 9. bm. ol 
brzymia piekarnia do wyrobu sucharów dla armii 
W newej tej piekarni w przeciągu 24 godzin wyrobić 
można 100.000 percyj sucharów tak dobrych, że le
żeć one mogą w magazynach przez 8 lata, a po tym 
czasie są jeszcze do spożycia.

— M anew ry  w S ty r jl .  Z Gracu donoszą : Ma
newry końcowe trzeciego korpusu odbędą się od 6 
do 9. września a to częściowo w obecności cesarza 
Dnia 6. września manewrować będzie szósta dywizja 
(Graz) w okolicaoh Feldbachu, a 9. września posunie 
się dywizja do Marburga, ażeby zająć stanowisko 
przeciw poruBzająeej się z Lublay przez Oyleę w roli 
nieprzyjaeiela 28 dywisji. Obiega pogłoska, że także 
arcyksiążę Rudolf weśmie udział w tych manewrach

— W  T ry e śc le  atwartą została 9. bm. w sposób 
uroczysty wystawa wina.

— W p ro ces ie  S chO nerera  odbędzie się roz 
prawa w trybunale kasacyjnym d. 27. bm.

— Z I rk u c k a  denoszą: Zaszedł w naszyeh stro 
naeh wypadek zbrodni rzeezywiście n‘esłychanej 
W ekręgn tnruehańskim gub. jenisejskiej, u brzegów 
oceanu Lodowatego, dwaj bracia Kalininy, Prokop 
i Nikita, chłepy dwndziestokilkoletnie, ujrzawszy się 
o 400 wiorst od mieszkania ludzkiego, a złowiwszy 
w ciągu dni 10 2 szczupaków, doznali głodu, który 
ich zmusił do zbrodni; zabili swoją 11-letnią rodzoną 
siestrę Marję, którą zjedli. Przed sądom oskarżał 
prekurator Przesmycki; winowajoćw skazano na 31/, 
lat robót ciężkiok, skutkiem zaś niektóryoh łagodzą
cych okoliazneśei sąd zaopiniewał przedstawić wyrok 
władzy z prośbą o ulżenie losu Kalininów.

— Z W arszaw y donoszą 5. b. m .: „Z rozperzą- 
dzenia władzy edukaoyjnej, z przyszłym rokiem szkol
nym liozba uczniów w każdej klasie nie bfdzie mo

gła przewyższać 40. W razie większego napływu 
uczącej się młodzieży, dyrektorowie gimnazjum będą 
mogli przenosić uczniów do progimnazjów, przy któ
rych w takim razie będą otwierane klasy równo
ległe."

— C órka B o u lan g era  wyohodzi za mąż za pe
wnego Anglika. Pisma niemieokie, nie szczędzące je
nerałowi docinków podnoszą, iż panna Marcela cieszy 
się bardzo z tego małżeństwa, które uwolni ją od wi
ru politycznego, w jaki ojcieo pogrążył całą rodzinę. 
Baulanger znów eieszy się, iż przyszły zięć jego nie 
jest politykiem, lecz spokojnym właścicielem wsi.... 
Radość tedy w rodzinie !

— G łó w n y  sz tab  ro sy jsk i ogłasza konkurs
z nagrodą 1000 rs. za projekt najlepszego wagonu 
sanitarnego dla przewożenia rannych. Projekta winny 
być przedstawione oddziałowi przewożenia wojsk na 
kolejach do dnia 25. października b. r. Na urządza
nie podobnyeh wagonów w Rosji nie może być wy
dany przywilej.

— C iekaw y p roces. Wśród sportsmanów w Pe
tersburgu budzi ogólne zainteresowanie proces pewne
go rosyjskiego hodowcy koni ze słynnym na torach 
wyścigowych p. Grabowskim, właścicielem głośnej 
„Madame de Cossó", która w ciągu trzeeh sezonów 
wyścigowych przyniosła czystego dochodu 46.000 rs. 
Rzecz idzie e to, jak podają Nowosti, że p. G. na
był od powoda dziadka zwyciązkiej „Madame" z tym 
warunkiem, że jeśli ktokolwiek z potomków owego 
dziadka przyniesie p. G. 20.000 rs. nagród, p. G. 
dopłaci powodowi 10.000 rs. Tymczasem dopiero 
wnuczka nkazała się złotodajną, a hodewea koni, ed 
którego nabyty był jej dziadek, domaga się 10.000 
rs. Jak się ten prooes skończy, niewiadomo.

— W aty k ań sk ą  w ystaw ę jubileuszową, którą 
dnia 31. maja zamknięto, zwiodziło około 570.000 
osób, pomiędzy temi około 350.000 zagranicznych. 
Wstęp był bezpłatny, wskutek czego wystawę oglą
dała wielka liczba ubogich. Jedynym monarehą, który 
zwiedził wystawę, był szwedzki król Oskar ; dziwnym 
zbiegiem okoliczności był on też jedynym z panują
cych, który z powodu jubileuszu nie wysłał ani po
selstwa, ani też nie przesłał podarunku. Ogółem przy
było 15 poselstw. Koszta wystawy wynoszą wedle 
D aily News 40.000 lirów.
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Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Baronowa Liide wystąpi na scenie 

naszej jeszcze trzy razy a to we „Francillon" Duma
sa, w „Małżeństwie Apfel" Zaleskiego i w komedji 
jednoaktowej p. t. „Pałacyk" z francuskiego.

Onegdajszy jej występ w „Małomieszczanach* i 
wczorajszy we .Friebem* przekenał nas ponownie, że 
artystka ta traktuje każdą rolę z wielkiem zrozumie
niem. Publiczność przyjmowała panią Liide bardzo 
serdecznie i zapełni niezawodnie teatr na ostatnich jej 
trzech występach w bieżącym tygodniu, które nieste
ty będą nieodwołalnie ostatniemi.

Na sobotniem i niedzielnem przedstawieniu zro
biliśmy znewu to smutne doświadczenie, że dyrekcja 
obecna nie traktuje sztuki na serjc i wystawia rzeczy 
wznowione prawie bez wszelkiego przygotowania. Pu
bliczność była zgorszoną tąkiem lekceważeniem sztuki 
— które na scenie stołecznej nie powinnoby mieć 
miejsca. (?)

Jntro „Francillon* Dumasa.
Teatr „Wodewil" w Warszawie wystawia jutro 

oryginalną czteroaktową komedję p. Wł. Zaręby p. t.
1 „Chrzest Ognia", która będzio zarazem debiutem no
wej firmy komedjopisarskiej.

— P. K a z i m i e r z  K l e c z k o w s k i ,  dooent 
szkoły politechnicznej we Lwowie, ogłosił drukiem u 
Paprockiego w Warszawie praeę p. t. „Piękno u do
mowego ogniska*. Autor określa dwa główna chara
ktery fisj'ognomii budowli, mianowioie w staroiytnoóoi 

w epokach późniejszych, s punktu estetycznego i 
stawia sweje postulaty, niezbędne dla osiągnięcia ide
ała możliwego „piękna" u domowego ogniska.
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Dział ekonomiczny. S*
Z k o le i K a ro la  L u d w ik a  donoszą, że wy- §  

szedł rozkład jazdy, ważny od 1. czerwca 1888 r. 
w formaoie kieszonkowym, który sprzedają kasy bile- jUj* 
towe, porjerzy i konduktorzy przy pociągach, za cenę pj" 

ct. w. a. pj"
W ystaw a in w e n ta rz a  żyw ego w Warsza- —.

wie otwartą została w sobotę 9. bm. o godz. 2. na £+ 
placu Ujazdowskim. ^

Po raz pierwszy od wielu lat inauguracja wy- 5 .  
stawy odbywa się bez deszczu. Aktu otwarcia do- ® 
pełnił gubernator warszawski br. Medeu. n

Wystawa tegoroczna bardzo praktycznie się 
przedstawia i daję rękojmię pomyślnych rezultatów. 
Urządzoną jest gustownie a skromnie. Prócz kilku 
pawiloników z różnokolorowemi flagami i dekoracja
mi wdzięcznie odbijającemi na tle zielonej murawy, 
wszystko jest nadzwyczaj prosto i bez żadnej prze
sady urządzone. Dominuje tu tylko nad całą wysta
wą i króluje stojący w środku placu wyBtawy pawi
lon p. W. Lilpopa, gdzie pomiszczone zostały narzę
dzia rolnicze.

W pawilonie, w którym mieści się zarząd wy
stawy, pomieszczony jest dział przemysłowy, a na 
placu, za pawilonem, rozłożone bardzo systematycznie 
naizędzia rolnicze.

Z inwentarza żywego najwięcej nadesłano owiec, 
ale i bydło rogate pięknie się prezentnje. Nadeszły 
okazy pp, Tytusa Dębewskiego, ks. Czetwertyńskich, 
pp. Targowskiego Palina, Zakrzewskiego, Donimir- 
skiego, Czarnowskiego, Łukasiewieza, Pruskiego, Un- 
rnga, hr. Mielżyńskiego, br. Dangla itp. W oborach 
przeważa rasa holenderska, znajdują się też piękne 
okazy rasy Montafun, Oldenburskiej i inne. Obory nie
które są bardzo liczne — po kilkanaście i kilkadzie
siąt sztuk jest wystawionych.

Na tegorocznej wystawie dział koni najmniej 
licznie będzie reprezentowany. Są tara stajnie panów: 
Koźmiana pół krwi angielskie i anglo-arabskie, Bo
browskiego angielskie, Zakrzewskiego anglo-arabskie, 
hr. Gagarina. pp. Zagrzewskiego i Fijałkowskiego 
rysiste, pani Marji Gąssowskiej i wiele jesącze in- 
nyeh. W niektórych stajniach są umieszczone kartki 
z oznaozeniem cen po 1800, 1500, 1000 rs. za je
dnego konia. Są także konie i po 400, 350, 300 i 
200 rs.

Chlewy jak i kurniki nie są przepełnieni.
Na wystawie urządzoną jest kolejka el ktryczna, 

wystawiona przez pp. Siemens & Halske z Berlina, 
która poruszana i w rnch puszczona motorem elektry
cznym pp. Orthwein i Karasiński, obiega naokoło ca
łej wystawy.

G o rze ln ic tw o . Z powodu projektn o nowem 
dodatkowem opodatkowaniu spirytusu, właściciele go
rzelni w Królestwie polskiem starają się uzyskać ed 
rosyjskiego ministra skarbu zwolnienie od nowych 
ciężarów, eraz niektóre ułatwienia w opłacie dotych- 
czasewej akcyzy. Producenci utrzymują, że obecnie 
już zaledwie koszta produkcji im się zwracają. Za 
wiadro spirytusu (78e Tral.) płacą dzisiaj ekoło

O
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8 r*. (7.96— 8.20). Z tej sumy akcyw wymesi 7 rs. 
kop. 16. Obliciając kosztu produkcji nu wiudro bu 
kop. 20—30, pozostuje na korzyść fabrykuntu ekoło 
50— 75 kop. Tyło też kosztuje ilość zboża lub kar
tofli dlu wyprodukowaniu wiadra konieezna. Wielką 
szkodą gorzelnictwu krajowemu przynosi też silnie 
w pasio nadgranicznym rozwinięte przemytnictwo i 
potajemne pądsenie wódki.

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w K ra ju  petersburskim : „Przejścia 

w ostatnich dniach z. m. kilku zbiegów z wojska 
anstrjackiego przez granicą rosyjską około komory 
Michałowice, zrodziło w prasie zagranicznej fał
szywą pogłoskę o dezercji całego oddziała, który 
wraz z oficerem miał proBić o przyjęcie do sła
łby rosyjskiej. Fakt zredukowany do właściwego 
znaczenia, da się tylko uzupełnić w ten sposób, 
i ł  dezercje z wojska austrjackiego przeważnie Ru
sinów i Czechów zdarzają się od czasa do czasa. 
Objaw podobny zauważać również było można i 
na granicy pruskiej, szczególnie w czasie, kiedy 
wieści o bliskiej wojnie rosyjsko-niemieckiej krą
żyły dość uporczywie. Żadnego znaczenia polity
cznego fakty te naturalnie mieć nie mogą.“

m m i „Gazety MowC.
P e s z t  d. 11. czerwca. Przemawiając od 

delegacji węgierskiej do cesarza rzekł prezy
dent jej hr. L. Tisza między innemi: „Jak
kolwiek miły nam pokój się utrzymuje i sto
sunki nasze na zewnątrz z żadnej strony nie 
są zakłócone, nie możemy jednakowoż za
przeczyć, że fale rozmaitych sprzecznych dą
żeń wysoko się spiętrzyły, i dlatego powin
niśmy być silnymi.

Zagrzeb d. 11. czerwca. Cesarzewicz 
Rudolf z małżonką przybyli tu wczoraj przed 
godz. 8. rano. Na świetnie wystrojonym dwor
cu kolejowym przyjmowali ich dostojnicy. 
Ban, komendant korpuśny i nadżupan wyje
chali byli naprzeciw na granicę KroacjL Na 
przemowę burmistrza zagrzebskiego, podzięko
wał cesarzewicz po kroacku serdecznie, wy
rażając radość swoją z odwiedzin Kroacji i 
Zagrzebia, tych pereł korony św. Szczepana, 
związanych nierozerwalnemi węzłami sławnej 
przeszłości i wspólnych interesów z tą koro
ną. Poczem ozwały się przeciągłe okrzyki 
„żivjo !*

Mimo uawalnego deszczu zebrały się tłu
my na ulicach i z niesłychanym zapałem wi
tały gości, którzy wnet po przyjeździe udali 
się na cichą mszę do kościoła św. Marka. O 
godz. 10. nastąpiła recepcja dostojników i 
deputacyj. Do śniadania o godz. 12. w połu
dnie zaproszono naczelników władz, prezyden
tów sejmn i obu burmistrzów.

O godzinie 1. popoł. nastąpiło położenie

kamienia węgielnego pod nowe koszary. Ce
sarzewicz miał przyjętą z niezwycza’uym za
pałem mowę, w której podniósł, że od cza
sów wojny 30 letniej Kroaci dawali bohate
rów na wszelkich polach bojów, i krocie ty
sięcy tego narodu przelewało krew swoją na 
cześć i sławę dynastji. Cesarzewicz zakończył 
po kroacku okrzykiem na cześć Najj. Pana, 
powtórzonym przez obecnych z niezmiernym 
zapałem.

Następnie zwidził cesarzewicz wszechni
cę południowo-słowianską, muzeum i teatr. 
Obiad był o godz. 6. — o godzinie 8. wie
czór wyprawiono serenadę i korowód z pocho
dniami. O godz. 10. wieczór cesarzewiczo- 
stwo odjechali do Bośnii śród nieskończonych 
okrzyków ludności.

Banialuka (w B ośu ii)d . 11. czerwca. 
Cesarzewiczostwo przybyli tu dziś o godz. 9 
rano. Szef krajów okupowanych jen. Appel 
z cywilnym adlatusem swoim hr. Kuczerą 
wyjechali naprzeciw aż do Iwańska na Gra
nicy Kroacji. W Banialuce witała gości na 
dworcu bośniacka kompania honorowa i do
stojnicy. Nastąpiły przedstawienia, poczem ce
sarzewiczostwo, otoczeni banderją konną, zło
żoną z bogatej młodzieży muzułmańskiej, do 
mieszkania pojechali.

B r u k s e l a  d. 11 j czerwca, Na 20. bm. 
zwołał hr. Paryża zjazd znakomitości rojali- 
stowskich na naradę, jak postępować wobec 
ruchu plebiscytowego, a to z powodu, że ks. 
Anmale opiera się udziałowi w tym ruchu.

P a r y i  d. 11. czerwca. Jak słychać, 
wkrótce będą ponowione rokowaaia handlowo- 
polityczne z Włochami. Oba rządy już się 
miały porozumieć co do głównych punktów 
traktatu.

Berlin d, 11. czerwca. Stan zdrowia 
cesarza jest nieco gorszy. Ropienie zmniej
szyło się wprawdzie i napady kaszlu są mniej
sze, w skutek czego spi cesarz więcej w no
cy, natomiast nie ma chory takiego apetytn 
jak dotąd a ouegdaj i wczor? skarżył się na 
trudności w przełykaniu. Mimo to pracuje 
cesarz znowu dużo i bawi wiele na wolnem 
powietrzu. Wczoraj w południe dawał posłu
chanie ks. Bismarkowi.

B z y m  d. 11. czerwca. Włochy żą
dają od sułtana zanzibarskiego odstąpienia 
njść rzeki Juby, które jeszcze w r. 1882 by
ły przez Włochów zakupione, aby tam kolo
nię założyć.

W ied eń  dnia 11. czerwca 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 286.20. Akcje alpejskie 
Tow. górniozego 28.50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 283.75. Akcje Banku anglo-austrja 
okiego 108.25. Akeje Unionhanku 200 56. Akcje 
kolei Karola Ludwika 201.25. Akcje kolei Półuo- 
onej 254.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy)

83 75. Akcje kolei Alfóldzkiej — .—. Akcje kolei 
Państwowej 226.10. Akcje kolei Lw.-Czern 214 —• 
Akcje kolei węg.-półnoono-wschodniąj 155 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 136.50 Akcje Tow tureckiego 
100.— . Galie. oblig. indemniz. 102 20 Akcje kolei 
półm cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 162. — . Losy te- 
gulaoji Cisy — .— . Akcje Banku dla kremów koron
nych 213.25 Akcje Banjv rereinu 90.75 Rosyjski rubel 
papierowy 109.25. Losy prem. węg. — .— .

4s/io°/o Renta wspólna 79.35. 5 %  renta austr. 
papier. 94.30. 4%  renta austr. złota 100.10. 4°/° 
renta węg. złota 99 45. 5 %  renta węg. papierowa 
87'— . Napoleondory — .— . Marki niem. 6197.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 11. czerwca. (Z Izby handlowej)

I. Akcje za sztuką.
płacą żądają

Kolej Kalie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 198-5Ó 201’—
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a 213— 210 75
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 283-— 287-— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. — •— 216-—

II Listy zastawne ze 100 złr.
Banku hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . . — •— —•

5°/« • ■ 98 -  99-20
„ „ gal. 5*/, wyl. 10% pr. 100-50 101-80

Bankn krajowego '"'/»•/• 1°8- w 51 1 . . 92-— 93-—
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5% . . 100-60 10175

„ kredyt, gal. ziem. 4% • • • —•— 95-—
„ kred. gal. ziem. 5% los. w 37 I. 100 60 101-75
„ kred. g. ziem 4% los. w 41 '/2 1. — 92 —
„ kredytowego gal. ziem. 4'/,%

los. w 52 1..................................  93-40 94-40
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 56 1. — 91-—

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z kred. włość. w .iku. rd. 6 pr.) 3% — 54 — 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2%% . . . -  •— 48 -
Ogóln. 'In . kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los w 15 l a t .............................. —■— —"—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galicyj. 5% m. k. . • • 102-50 103 65
Kom banku krajowego 5% w. a. I. em. . 99-50 1 1.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . — •— 105 — 
Pożyczka krajowa 1833 4‘/s° /o ....................  89-50 90-60

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................................—•— 20 50
Losy miasta S ta n is ła w o w a ......................... —•— 35'fO

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i......................................... 5.85 5 95
Dnkat oesarski . . .  1 .........................  5 89 5 99
Napoleondor  ..............................  9 98 1OTO
Półimperjał rosyjiki ...................................10.32 10.42
Bnbe1 rosyjski s r e b r n y .................................... 14-1 1.50
Bnbel rosyjski papierowy ............................... 108 1.10
100 marek n ie m ie c k ic h ............................... 61 75 62 35
Srebro za 100 z łr ..............................................— .— - .
Kupony w srebrze . . . .  —.— —

Rubryka „ N a d e s ła n e 1, nie pochodzi ed Bedakrd, 
która też żadnej odpowiedzia'ności za nią nie przyjmuje

Nadesłane
Celem sprowadzenia do właściwej miary szcze

gółów podauyeh w piśmie p. adwokata dr. Stani
sława Bielińskiego z dnia 29 maja 1888 w nr. 127 
Gazety Narodowej proszę uprzejmie o umieszczenie 
w łamach Gazety Narodowej następującego wyja
śnienia.

Suma 42.000 zł., o której p. dr. Stanisław 
Bieliński w piśmie swojem wspomina, została z moich 
funduszów i przezemnie na rzecz moją na książecz
kach oszczędności w upadłem Towarzystwie kredyto-

wem miejskiem ulokowana, i mąż mój śp. Franciszek 
Bałntowski byłby sumą tą nie mógł nigdy bez mego 
zezwolenia rozporządzać.

Po ogłoszeniu konkursu płynność tej wierzytel
ności została zaprzeczoną, w skutek czego sprawę wy
dobycia tych sum powierzyłam p. adwokatowi dr. T. 
Semilskiemu.

W toku sporu o te sumy rokował p.  dr. Sta
nisław Bieliński ze mną o nabycie tych sim ofiaru
jąc mi zamiast należnych 42.000 zł. tylko 10.000 zł., 
a nie jak podaje 11.000 zł. Dla kogo on te sumy 
chciał nabyć ani słówkiem nie wymienił. O tern żeby 
z nabyciem tych sum miała być połączeną jakaś 
akcja ratunkowa, jak to p. dr. Stanisław Bieliński 
pragnie dziś przedstawić, nie było ani słówka mowy, 
przeciwnie p. dr. Stanisław Bieliński przedstawiał mi 
li tylko, ie zrobię d»bry interes, że otrzymam zaraz 
25 pret. z mych należytośoi, kiedy natomiast z kon
kursu tyle nigdy nie wydobędę.

Zresztą zredukowanie tej mej wierzytelnośoi z 
42.000 t a 10.000 zł. nie przysporzałe upadłemu te- 
warzystwu żadnych funduszów i przeto do akcji ratun
kowej nie mogło się w niczem przyczyniać.

Mimo tego zgodziłam się na propozycję p. dr. 
Stanisława Bielińskiego, dodając li warunek, aby śp. 
męża już więcej z tytułu nieograniczonej poręki lub 
z innych nie niepokojono.

Tego warunku p. dr. Stan. Bieliński nie przy
jął, w czem leży najlepszy dowód, ie mu tu o żadną 
akcję ratunkową nie chodziło, tylko o możność roz
porządzenia tak znaczną sumą na oele wyborców kon
kursowych.

A zatem ani ja, ani śp. mąż mój dojścia tego 
układu nie udaremnialiśmy. Co więcej gdy wskutek 
przez p. dr. Pająka śp. mężowi mojemu tudzież pp. 
Antoniemu Ławrowskiemn, Wojciechowi Manieckiemu 
i Henrykowi Spalkiemu wytoczonego sporu o zapła
cenie sumy 21.224 zł. 42 et. rzeez się wikłała, wte
dy proponowałam przez p. dr. Małego pp. drom Kra
terowi i Pająkowi, że na poczet tej wierzytelności z 
moich funduszów zapłacę 10.000 zł. byle okupić spo
kój dla śp. męża mojego, który wskutek doznawa
nych zmartwień z powodu rzekomego konkursu prawie 
w oczach moich nikł.

Rokowania te prowadził imieniem p. dr. Krate- 
ra śp. dr. Karol Maiy, nkład prawie przyszedł do 
skutku, ale pod warunkiem, że zostanie spisanym, 
lecz p. dr. Semilski umowy nie sfinalizować.

Dla wyjaśnienia zupełnego dodaję, że na po- 
ozet owych 42.000, a raczej na rzecz książeozki wkład
kowej nr. 202 otrzymałam z masy konkursowej do
piero dnia 18 maja 1885, a zatem w 7 lat po otwar- 
oin konkursu 233 zł. 23 et. a w dniu 17 czerwca 
1887 dalszą kwotę 74 zł. 35 et. czyli łącznie 309 
zł. 58 et.

Po takiej stracie i poniesionych znacznych ko
sztach z powodu sporu nie mieliśmy jeszcze spokoju 
albowiem celem wyegzekwowania owej przez masę 
konkursową zaskarżonej sumy 21.224 zł. 42 et. wy
stawiono na licytaeję połowę realności co śp. męża 
mojege należącej, a z pogromu wdania się w spra
wę Towarzystwa kredytowego miejskiego uratowanej.

Mąż mój miał z tego powodu wielkie zmartwie
nia i wydatki i w końcu nieszczęsna sprawa konkur
sowa Towarzystwa kredytowego miejskiego wpędziła 
go przedwcześnie do grobu.

Uważałam za mój obowiązek celem obrony do
brego imienia śp. męże mojego, powyższe wyjaśnienie 
podać do wiadomości ogółu.

Lwów d. 7 ezerwca 1888.
A ntonina Batutowska.

ZMIANA POMIESZKANIA.
Lekarz chorób dzieci

Dr. KAZIMIERZ KADEN
b. elew kliniki prof. Widerhofera i Monti’ego 

w Wiedniu, asystent szpitala św. Zofii we Lwowie 
mieszka obecnie

przy ulicy Kościuszki I. 5 , II. piętro.
Ordynuje od godz. 3 do 4 po południu. 

Wszech nauk lekarskich

D r. E m il L a te in e r
po odbycin specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie, zało- 
żyl wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy 

i placu Marjackim I. 10 i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 
| Wszystkie operacje wykonuje na żądanie bez bolu, przez 
I znieczulenie za pomeca kokainy i gazu rozweselającego, 
j Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku itp.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
przy placu Marjackim I. 3.

Znany Szau. P. T. Publiczności pod firmą 
„Karol Roszkiewicz & Comp. Dawid Mazur“ po 
rozwiązania tej spółki od dnia 1. czerwca 1S88, 
pozostaje ten sam zakład fotograficzny pod firmą 
Karol Roszkiewicz. Licząc na pozyskane dotąd 
już zaufanie Szau. P. T. Publiczności będzie mo- 
jem usileem staraniem tem bardziej pozyskać ła 
skawe jej względy i nadal.

Kreśląc się z głehokiem poważaniem
K a r o l  R o s z k i e w i c z ,

właiciciel zakładu fotograficznego 
plac Marjacki t. 3.

W 1 Tl f i wprowadza kwasy do krwi ostrością szkoazą- 
»» l l l U  ce. kwasy niszczą i krew czyszczą Lippmanna 

Karlsbsdzkie proszki musujące. De nabycia w aptekaeh.

Jako pewną i korzystną
lokację k ap ita łów

polecam przez rząd gwarantowane
4 = ° /o  p x 3 7 - 0 X 3 r t e t 3 7 -1 1

wolne od podatkn
i przedaję takowe po kursie dziennym

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica Karola Ludwika 1. 1, 
w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego.

otrzymała z Paryża wielki wybór modeli ua 
| zarzutki wiosenne i ubrania dla dzieci. 

P ierw szy  k rajow y w yrób  
f o im  p a p ie r o w y c h ,  

ulica Akademicka 1. 12.

Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie
i Filii we Lwowie z dniem 31. Grudnia 1887 roku.

A ktyw a Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1887 r. P asyw a
Gotówka w kasie 
W eksle Członków 
R achunek bieżący

Złr.
30.763

2,582.562
23.509

2,636.835

et.
54
75
27

56

U działy Członków . . . .  
W kładki na  książeczki .
W eksle reeskontow ane
Procent od weksli pobrany za rok 1888
F undusz rezerw owy
Procent narosły  w roku 1887 .
Saldo zysk .

złr. 12.414-25
682-77

Złr.
730.124

1,542.590
292.875

15.523

13.097
42.625

2,636.835

ct.
T f
89

37

02
17

56

Straty Rachunek zysków i strat. Z y s k i

P rocen ta  od w kładek n a  książeczki . . . . .
„ od weksli reeskontow anych i Lom bardu 
„ d la fanduszu rezerwow ego . . . .  

K oszta adm in istracji: płace, druki, czynsz, koszta praw ne itp. 
n n podatki i należytośći

Saldo zysk  złr. 39.37010
Przeniesienie z r. 1886  „ 3.255-07

Złr. ct.
65.516 19
21.984 92

682 77
13.634 61
10.379 81

42.625 17

154.823 47

P rocen t od w eksli:
P rzeniesienie z roku 1886 
W  roku 1887 pobrano

N a rachunek roku 188S odpada 
Pozostaje na rachunek r. 1887 . 
P rocent od rachunku bieżącego 
P rzeniesienie zysku z r. 1886 .

złr. 16.005-47 
„ 143.063-64 

z łr 159.06911 
„ 15.523-37

Złr.

143.545
8.022
3.255

154.823

Ct.

74
66
07

47

K raków  31. G rudnia 1887 r.

Zenon Słonecki.
D Y R E K C JA :

M aksym ilian  Ł ępkow ski. H en ry k  K ieszkow skl.

K O M ISJA  K O N TR O LU JĄ C A :

K r. Ja s iń sk i. W. U noińsk i. W i. Gniew osz. S t. K o m o rn ick i. Zdz. M archw icki.

Naczelnik b iura: K r o e b l .

Przychód,
XXIV. Zamknięcie rachunków Działu ubezpieczeń od gradu za rok 1887.

Fundusz asekuracyjny gradowy na rok 1887. Rozchód.

W  roku 1887 w ystaw iono 6.268 polic, którem i ubezpieczono 
wartość złr. 19,026.478.

Zebrano zaliczek . . . . . . . .
P rocen ta od gotów ki i weksli . . . . . .
Ze w aluaoyi m onet . . . . . . .

Złr. ct.

377.700
12.135

852

390.688

86
80
15

81

Prem ia kontrasekuracyjna
W ynagrodzenie za szkody i koszta likw idacyi
Zw rot od tow arzystw  kontrasekuracyjnych
F u n d u sz  n a  szkołą n ieu reg u lo w an ą  .
Udział Tow arzystw  kontrasekuracyjnych . 
P row izya agencyjna .
K oszta adm inisiracyi . . . .

Prow izya kontrasekuracyjna 
Odpis w ątpliw ych zaległości 
Saldo: pozostałość za rok 1887

Złr. ct.
185.827 14

Złr. 228,278.05
„ 111,906.22 116.371 83

Złr. 39.
„ 22.23 16 77

Złr. 27,000.85 !

„ 26,900.85 1
Złr. 53,901.70“ :

„ 27,874.04 26.027 66 I
*  « • 929 —

•  *  * 61.516 41

390.688 81
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Stan czynny. Rachunek bilansu działu gradowego z dniem 31. marca 1888 r. Stan bierny.

Zaległości u ajentów  . . . .
Pocztow a K asa Oszczędności (wkładka) . . . . .
W eksle od stron ubezpieczonych . . . . . . .
4•/,»/, L is ty  zastaw ne Gal. Tow. K redyt. Ziem. Nom. 201-600 po złr. 92 
K upony bieżące . . . . . . . . .
5"/o L is ty  zastawne B anku hipot. prem iowe Nom. 25.000 po złr. 99-70 
K upony bieżące . . . . ,
4  L is ty  zastaw ne A ustro-W ęgierskiego B anku Nom. 100.000 po złr. 
K upony bieżące . . . . . . . . .
Tow arzystw o ogniowe . . . . . . . .
Niedobór z la t poprzednich . . . . . . .
Pozostałość z roku 1887 . . . . . . . .

74.577-08
61.516-41

złr. ct.
34.464 67

252
38.803 30

185 472
2.268

24.925
104 16

100.500
2.000

35.989 60

13.060 67
437.839 40

Fundusz n a  należytośoi 
Różni wierzyoiele
Fundusz n a  szkodę nieuregulow aną 
Towarzystwa kontrasekuracyjne

F u n d u sz  rezerw o w y  g rad o w y .

Stan z dniem  1. kw ietn ia 1887 r.
Przybyło w roku 1887 . . . . . . .

Różnica kursu  papierów  w artościow ych .

złr.
złr.

411.548-16
38.709-49

złr.
złr.

450.256-65 
14-891 —

złr. ct.
1.691 25

614 96
16 77

150 77

435.365
437.839

65
40

Kraków, dnia 31. Marca 1888 r.

Z enon S lo n eek l.
D Y R E K C J A :

M aksym ilian  L ęp k o w sk l. H e n ry k  K ieszkow skl.

KOMISJA KONTROLUJĄCA:
F r .  J a s iń sk i. W. G nolńsk l. S t. K o m arn lck i. W ł. G niew osz. Zdz. M archw ick i.

Naczelnik rachunkow ości:
Jan  Geisler.

XXVII. Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
( U ś m i a ł  o g n i o w y O

za czas od 1. Kwietnia 1887 do 31. M arca 1888 r.

2 ? x z ; 3 r  c ł Ł Ó d . . Fundusz asekuracyjny ogniowy na rok 1887. K o z c D n L Ó d - -
Złr. ct. Złr. ct.

W  roku 27 w ystawiono 216.522 w ażnych polio którem i ubezpie
czono wartość złr. 402,434.042 . . . . • •  

Zaliczka przeniesiona z roku 1886 netto  . . złr. 1,003.350 20 
Prow izya agencyjna i  kontrasekuracyjna . . » 335.771-15 667.579 05

Prem ia kontrasekuracyjna . . . . . . .
Szkody i  koszta likw idacyi wypłacone w roku 27 złr. 1,327.200-29 
Zwrot od Tow arzystw  kontrasekuracyjnyoh . „ 379.361-27

738.312

947.839

68

02
Fundusz n a  szkody nieuregulow ane . . złr. 140.48679 1

i Zaliczka zebrana w roku 27 . . . . . 2,724.421 08 Udział Tow arzystw  kontrasekuraoyjnych . . „ 45.98080 94.505 99 1
P rocen ta od papierów  wartościowych . . złr. 60.055-15 
P ro cen ta  od gotówek lokow anych w B ankach i

Z akładach . . . . . .  „ 31.877-86
Prooenta od weksli s tro n  ubezpieczonych . . „ 7.729-76

Zaliczki na dalsze lata  . . . . .  złr. 1,058.141-52 
Prowizrja agencyj. i  kontrasekuracya n a  dalsze la ta  „ 322.363 76 735.777 76 1

99.662 77
K oszta a d m in is tra c y jn e :

Pensye, em erytury, dodatki drożyzny i  rem uner. złr. 191.285-07 
K oszta lokaln n a  b iura D yrekcyi i R eprezentaoyi „ 11.367*40 
W ydatki pocztowe D yrekcji, R eprezentacji i  agen. „ 24.341-73 
K oszta podróży adm inistracyjne „ 7.04077 
K oszta podróży i  dyety  Członków R ady  N adzorczej „ 6.116-77 
Papier, druki, księgi, opał, św iatło itp., potrzeby

biura, p renum erata czasopism i inseraty  . „ 43.063-73 
Subwenoye dla straży  ogniowyoh . . . „ 4.209-64 
Odpisy z w artości inw en tarza  . . „ 3.26470 
Prow izja a g e n c y j n a ............................................... „ 343.20374

I
i

!
Dochód z realności netto  . . . . . . .
F undusz  n a  szkody nieuregulow ane przeniesiony z roku 1886

1.566
83.414

52
19

I
1
i

(
\
j

;

złr. 633.893-56
Po strąceniu prow izji otrzym anej od Tow arzystw

kontrasefeuracyjnych . . . .  n 193.597-62 440.295 93
Odpis w ątpliw ych należytośoi . . . . . . .
P odatk i rządowe . . . . . .
Odpis reszty  kosztów jubileuszow ych i zm iany ta ry fy
S tra ta  na  ewaluacji m onet . . . . . . .
R estauracya domu i odpis z w artości domów . . . .
F undusz na  rem uneracje i zapom ogi . . . . .
Czysta pozostałość

11.129
11.175
59.867
43.096

6.589
23.356

465.698

06
71
28
27
28 
50 
13

3,576.643 61 3,676.643 61

Stan czynny R a ch u n ek  b ila n su  x d n iem  31- m arca  1888. Stan bierny
■Zr ot

735.777 76
94.505 99
86 776 27

2.201 35
11.839 —

124.616 10
4.358 50
1.350 —

23.356 50

Zapas gotów ki w kasie z dniem  31. m arca 1888 r.
W  B ankach i Zakładach n a  rachnnkn bieżącym  
W ierzytelnośoi za przyjęcie in teresu  Galicyjskiego Tow arzystw a 
W eksle od stron  ubezpieczonych . . . . .
Zaległości z Agentów i R eprezentacji . . . .
Na rachunku stron  różnych . . . . . .
Towarzystwa asekuracyjne . . . . . .

■Zr.

L o k ac ja  fu n d u szu  rezerw ow ego  ogniow ego.
Udział w  Tow arzystw ie wzajemnego k redy tu  . . . . . .
W  towarzystwach zaliczkowych, spółkach rolniczych i tow. ochrony własności 
G m iny i Członkowie Tow arzystw a za dostarczone sikawki

złr. 23.000 po złr. 93-—] 
fzłr. 302.400 po złr. 90-—
\złr. 62.000 po złr. 84~50|

o

co
08• H
14•T3

co

M

4%  L isty  zastaw ne gal. Tow. K redyt. Nom.

4 '/ ,  L isty  zastawne gal. Tow. K redyt, n. em.
Kupony bieżące . . . .

4i/»•/« listy  zastawne gal. Tow. K redyt.
K upony bieżące . . . .

5«|0 L isty  zastaw ne Zakładu K redyt. Buków.
K upony bieżące . . . .

5*/o L isty  zastaw ne B anku hip. premiowe .
K upony bieżące . •

4*/a °/» Obligacje pożyczki krajów, z r. 1883 
Kupony bieżące . . . .

5°/, L is ty  Zast. B anku hip.
K upony bieżące . . . .

Losy pożyozki loteryjnej z r. 1860
K upony bieżące . . . .

4Vł*/o L is ty  zastaw ne B anku krajow ego Nom.
K upony bieżące . . . .

®°/o L is ty  zastaw ne K rólestw a Polskiego
K upony bieżąoe . . . .

5•/. L is ty  zastaw ne m iasta W arszaw y 
K upony bieżąoe 

W artość realności w  K rakow ie ulica B asztow a L 
W artosó realności we Lwowie 
W artość inw entarza . * • *

L o k ac ja  fu n d u sz u  em ery ta ln eg o .
4«/,»/, X is ty  zast. Tow. kaed.

K upony bieżąoe 
50/ ,  L is ty  zastaw ne B anku hip. prem  

K upony bieżąoe • - .
4«/t*/. L is ty  zastawne B anku kraj.

K upony bieżące . •
4°/, L isty  zastawne Tow. kred.

K upony bieżące

Książeczka w kładkow a Tow arzystw a wzajem nego kredytu  (własność funduszu kalek 
S traży  o g n io w y c h ) ......................................................................

złr. 171.000 po złr. 92-—

złr. 150.000 po złr. 98-—

złr. 70.000 po złr. 99 70

złr. 68.000 po złr. 89-— j. I

złr. 138.500 po złr. 96-75

złr. 500 po złr. 132-—
• * • • ■

złr. 7.000 po złr. 92.—

rbl. 349.400 po rbl. 101.—*)
• • • • ■

rbL 6.950 dv.O• 99.75 '

* • • • •
124 . . .

Nom. 58.400 po 92-— 

Nom. 37.500 po 99-70 

Nom. 25.000 po 92-— 

Nom. 5.400 po 84.50

*) Rubsl pi 105*50.
K raków  31. M arca 1888 r.

ot.
217.022 92
406.712 46

11.771 41
184.068 81
478.701 83

88.593 08
50.244 98

50.000
214.711 60

23.117 47

337.490 --
3.774 ---

157.412 ---
1.924 87

147.000 ---
1.875 ---

69.790 ---
291 66

51.620 ---
1.087 50

133.998 75
2.885 42

660 ---
8 34

6.440 —
78 75

372.303 17
5.421 51
7.157 51

159 23
258.000 —
150.000 —

19.315 18

53.728
657 _____

37.387 50
156 25

23.000 -

281 25
4.563

54 —

2.201 35
3,575.706" "§0

złr. 1,068.141.52 
złr. 322.363-76

złr.
złr.

130.147-10
5.531.—

R ezerwa zaliczki na  dalsze lata
P ro  w. agen. na dalsze la ta  i prem. kontrasekuraoyjna 
Rezerw a n a  szkody nieregulow ane netto  
Fundusz na  zw roty z la t poprzednich 
Fundusz kalek s traży  ogniowych 
Fundusz na należytośoi skarbowe 
F undusz em erytalny 
R óżnica kursu papierów  .
Fundusz dla straży  ogniowyoh .
Fundusz dyspozycyjny d la R ady  Nadzorczej 
F undusz n a  rem uneracje i zapom ogi

F u n d u sz  rezerw o w y  o g n io /iry .
S tan  z dniem  1. kw ietn ia  1887 roku . . , . . z ł r .  1,958.700*72
Przybyło  w roku 27 ; z 10°/o od zaliozek, z zysku na "ary losow any oh 

i sprzedanych papierach w artościow ych i  z ni ^podniesionego 
z w r o t u ...............................................................................................................z łr . 70.97610

Różnica kursu papierów .
| 22*/o zw rotu d la członków 

S a ld o : > do fundnsza em erytalnego .
| do funduszu dyspozyeyjn. dla R ad y  Nadz.

R azem  złr. 2,029 676-82 
. złr. 4.455 62

złr.
złr.
złr.

461.718-46
3.329-67

650-—

2,025.221 20

465.698 | 13

3,575.700 80

Z enon S ło n eek i.

DYREKCJA: 
Maksymilian Lępkowskl. Henryk Kleszkowski.

K o m i s j a  k o n t r o l u j ą c a :
Wł. Gniewosz, W. Gnoiński. F r . Jasiński. St. Komornicki. Zdz. Marchwicki.

N aczelnik ra t iltunkow ości: J a m  G eisler>



6 GAZETA NABODOWA z Wtorku duia 12. Czerwca 1888.

żelazne
OGNIOTRWAŁE

nie do rozbicia, najlepszy fabrykat, 
skład fabryczny u

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.13

dawniej eukiernia Rotlenderia

^ l o « « t O w y  p a
Z I B  o t .  Sehott-
wiener-Papier-Pabrik we Wie
dniu. 1562 9—?
VII. K a i s e r s t r a s s e  76.

Przeciw Mólom
największy wybór różnych środków 

u 1454 1 - ?

ALOJZEGO HUBNERA
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13.

dawniej cukiernia Rotlendera.

HANDEL 16,6 1-5

Jakóha Polaka i Syna
w JAŚLE poszukuje chłopca do praktyki 
handlowej w wieku ed 10 do 14 lat tylko 
z dobremi szkolnemi świadectwami.

Apteka w Głogowie
jost zaraz

do wydzierżawienia.
Wiadomość u właściciela 

J Ó Z E F A  B T J E S T .

Nauczyciel
który przysposabia od poc tków do VII 
klasy gimnazjalnej lub realnej, noże się 
zobowiązać od nowego roku szkolnego. -  
Wiadomości udziela Adminiitr-cja „Gaze
ty Narodowej*. 1609 1—4

Do wydaierżawienia
najlepszy majątek w kraju blisko kolei 
i Lwowa; ms 9;-0 morgów najwyborniej
szej roli i 250 morgów di kouałyoh łąk. 
Obsiewy : 40 m. rzepaku, 220 m. ps?en «jr, 
150 m. pszenicy, 150 m. j izmienia, 150 
m. bobiku, 120 m. owsa, 3 5( korcjr kar
tofel etc. Wszystko bujne. Budynki, go
rzelnia bardzo dobre. Dzierżawa wraz z 
bogatymi inwentarzami w dogodnych wa
runkach z a r a z  do objęcia.

IVa sprzedaż
śliozny majątek tuż przy mieście i kolei 
nad dużą, nieszkodliwą rzeką; ma 400m. 
najprzedniejszej ro li , 40 m. doskonałych 
łąk. Z dzierżawy płacą po 12 złr. z mor
ga. Propinacja i  młynem 1700 złr. Bu
dynki bardzo dobre. To _ zystwa kred 

64.000 zł. Cena 90.000 zł.
Szczegółów udzieli

Antoni Teodorowlcz, Lwów
Cytadelna 1. 3.

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

U  ER B  A T I
chińskie

3014 a mianowicie:
*/* k. zł

N. 0. Assam-Peceo-Mandarin“ naj
przedniejsza mieszanka arom. 5.— 

N. 1. „Tasza1* Perła Chin, źółto-kw. 4 . -  
N. 2. „Juntojczan Peoha** biało-kw. 4‘— 
N. 3. „Nandżyn*, czarna mocna . 3-20 
N 4. „Souchong*, mało narkot. . ‘i-80 
N. 5. „Congo**, familijna dobra . 2-— 
N. 6. „Proszek herbaciany* . . . 1-50 
N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty 1-70 
N. 8. „Souobong**, najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4*— 
N. 9. „Souchong* powyższa na wagę 3-60

poleca handel

Zakład Kąpielowy
(Francja departament de 1’Allier)

Własność rządowa francuska
Administraoja: w Paryżu. 22 

bulevary Montmartre.

POEA KĄPIELOWA
w zakładzie Vichy, jednym z najwykwiu 
tsiej urządzonych w Europie, kąp-ele i 
natryskiwania wszelkie dla uleczenia cno- 
rób żołądka, wątroby, pęcherza, żwiru, 
oukrzycy (diabetis) dna kamienia etc.

Codzien od 15. maja do 15. września. 
Teatr i koncerta w Casino. — Muzyka 
w Parku. — Czytelnia. — Salon dla dano.

Salon do gier, do konwersacji i do gry 
w Bilard.

Koleje żelazne prowadzą do Yichy.
426 1 - 8

MAJĄTEK
korzystnie sadzierżawiony lob KAMIE 
NICA rętowna we Lwowie są io zamia
ny za małą wioskę starannie zagospoda
rowaną. Bliższe n W. adw. Horwatna ul 
Hetmański i I. 4.

ST. M iBK iEW IC Zż
we Lwowie, Rynek I. 42.

Do wynajęcia 1613

zaraz lub od 1. lipca b. r.
W willi hr. Fredry przy ulicy Fredry 1.7

?omieszkanie skłódająoe się z 8 pokoi na 
. piętrze, jednego dużtgo dla służby na 

dole, knehoi, pralni, stajni n* parę koni 
i wozowni w ofloyni Bliższej wiadomości 
udiiela zawiadewca domu p. Kruczyński

Mło d a  osoba
wem wykształceniem pedagogi- 
czuem, usposobienia wesołego, 
żyozy sobie na miesiące jetoie 

zająć posadę nauczycielki lub towa
rzyszki na wsi. Łaskawe zgłoszenia 
nprasza ■ ’ę nadsyłać do „Bedakcji 
Gazety Narodowej pod adresem „Na 
uozjcielka.**

Komisowe M in  z a ła t w i
i kantor służbowy

i i i .  Weraszcmsluoi
Lwów ulica Krakowska N r. 15 I .  p.

Mam zaszczyt polecić Wysokiemu Oby
watelstwu Administratorów i Rządców z 
kaucjami, egzam ifw anych nadleśniczych 
' leśnie*} :h, rachmisf sów, ekonomów 
grodników, rzemieślników i służbę go 

spodarczą i domową z najlepszemi reko- 
mendacj mi.

fUTTIUlM CYGAKETOWE, które prze I II I K I wyższająpod względem klejenia 
1 U 1 A l  wszel_xi i inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI Plac Marjacki 1. 8.

Do teraźniejszego zasiewu:
TURN1PS (rzepa praw. angielska)

w trzech gatunkach, kilogram po złr. 1,20. 1.30 i 1.40
RZEPA pastewna ściera nka,

biała dłnga i biała okrągła, kilogram 1 złr. 
c a ł k i e m  ś w i e ż e g o  z b i o r u  p o l e e a

G ł ó w n y  s k ł a d  1628 1 - 2

J. STH M EW K ZA
w e L w ow ie

plac ILźEarj a,c3cl llczToa, ±±.
Ma mórg wysiewa nlę l 1/, kllogr.
Cenniki odieła na żądanie frtnoo.

Poszukuje się odbiorców ze Srlązka na

mączkę grafitową
(Grafitschiefermehl auch Fulling up.) 

do fabrykacji s i owiilełdo wi_iów i pa
py daohowej Kilo 3 '/, marki. Zgłosze
nia pod K. B. 20. Rudolf Mosse. W cł

krzyżowy
firmy

HEITZMAN - HÓLZL
także H A M B U R G E R A  oraz Pia

nina nowe i przegrane
najtaniej sprzedaje

- A ~  A L S C H i l E
ul. Akademicka 1. 26.

Nieodwołalnie tylko 10 dni.
Wielki angielsko-amerykański

O t  f k K  B O R I S A
Dziś w poniedziałek dnia 11. czerwca o godz. 8 wieczór

WIELKIE GALOWE PRZEDSTAWIENIE
I g "  ]Vowy program

W ystęp całego tow arzystw a, składającego się z pierwszorzędnych 
sił artystycznych. Między inoem i: Żeński iokiej panna Adela Bossi 
(z cyrku H onglea w  Londynie). „Grandę pas des deux“ wykonają panny 
Adsla i K lotylda R ossi (w takiem  w ykonania dotąd nie widziano!)- P a n  
Fred Cooke sław ny jeździec angielski (z oyrku Renza). P an n a  Klotyldą, 
Kossi w produkcjach nadzwyozsjnyoh na linie drutewej. Pani Emma 
Stoodley w podziwienia godnych skokaok przez balony i ebręoze. Pani 
Grace Edwards w yborna jezdosyni parforee. Pan Woodle nieprześoi- 
gaiony saitom ortalista i jeździec na nieoaiodłanym konin. P an  Willy Hen- 
berger, doskonały jeździec i trese r koni. P an n a  Ghika znakom ita jeźdz- 
ozyni. Sławni angielscy klowni pp. M attb iew i, F riakey  i t. d. Tudzież

Tresowane olbrzymie Słonie
tresowane i wyprowadzone prsez p. P o re lm & n n a . 1615

M T  B A L E T W
jtT  Utwory muzyozna wykona własna kapała. "MG

CENT M IEJSC: Cercie 2 złr. -- Miejsce numerowane 1 słr. 50 et. — 
I. miejsce 1 złr. — II. miejsce 60 ct — HI. miejsce 80 et. — Dzieei niżej la t 11 
i wojskowi od feldfebla niżej płacą tylko połowę aa I. II. i I l i .  miejsca.

Kasa cyrku otwarta od godi. 9—10 prsedpołudniem i od godz. 3 popołudniu
Do wiadomości. Namiot cyrkowy jost tupernie nieprzemakalny, a Sza

nowna Publiczność jest od wiatru i deszczu uchroniona. "M G
NB. Wskutek ułożoaego p l a n u  p o d r ó ż y  nie może ani jedno przedsta

wienie w i ę c e j  być danem, jak w doniesienia zapowiedziane, dlatego w niedzielę 
17. czerwca 1888 odbędzie się nieodwołalnie przedstawienie pożegnalne.

Z największym szacunkiem
Z.0UX8 B O R N , właściciel cyrku i dyrektor.

ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY
18 kilometrów od Tarnopola, I kilometer od Mikuliniec stacji pocztowej

i telegraficznej oddalony.
Otwarcie sezonu 1. czerwca b, r.

Zakład został z rokiem bieżącym w zupełności odnowiony i we
własną administrację zarządu dóbr JWgo hr. Reya objęty. Kąpiele siar-
czane Konopkówki są niezrównane we wszystkich przypadłościach gośćca, 
reumatyzmu, w chorobach stawów i kości, w obrzękach po zwichnięciach 
i złamaniach, w zołzach, tudzież we wszystkich wypryskach i słabościach 
skórnych.

Ś. p. profesor Dr. Dietl orzekł, że źródła Konopkówki są unikatem w słabo
ściach renmatycznych połączonych z niedokrewnością i osłabieniem.

Leczenie massażem i elektryką odbywaó się będzie codziennie w sali inspekcyj
nej lekarza zdrojowego.

Pokoje suche, wygodne, z zupełnem umeblowaniem i usługą znajdują się w Za
kładzie samym; restauracja pod nadzorem lekarza zdrojowego po unormowanych i przy
stępnych cenach. — Sala wielka tudzież park kilkudziesięciomorgowy dla rozrywki gości.

Zadaniem zarządn będzie jedyny ten zakład na Podolu, zaniedbany i zdeskre- 
dytowany przez niedbałych i niesumiennych przedsiębiorców doprowadzić do dawnej świetności.

Dla uniknięcia możliwych niedogodności dobrze będzie zawiadomić poprzód za
rząd kąpielowy w Konopkówce o swoim przyjeździe.

Z a rzą d  k ą p ie lo w y  K o n o pków ka  
przy Mikulińcach.

t n -H  i i i m  i i n  1 1 1 1 1  i m i

Kantor wymiany
«. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzjstępniejszemi

I 5° o L ISTY  hipoteczne, ł
i  jakoteż i

5 ° |o  premiowane Listy hipoteczne,
* któ; s według prawa z d. 1. lipea 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) *

i najw. ost. s dnia 17. grudnia 1871, mogą być żyt, [o lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na Kaucje i wadja, są w  tym  kantorze de naoycia.

Wszystkie polecenia i  prowincji wykonają oię bezzwłocznie po 
knrsie dziennym, bez doliozenia prowizji. 3071 10—7

ł l  H * f l l l M+ t ł ł ł t ł H M I M
B e z  ezczotlcl : Lśniące tru-ty .

Ryszarda G-aertnera
p ły n n e , francuskie, nieprzem akalne

Moment czernidło

ROMER-BAD
(Styryjsk i G astein) 

IS o s z p o ć s z ę c ie  s e z o n u  1 . z z ia ,ja  "b. x.
przy kolei Południow ej (Sudbahn) pospiesznym pociągiem z W iednia 8 i pół, z T ryesta 
6 godzin) bardzo silne cieplice od 30—310 R. Codzienna ilość wody 20.000 hektolitrów  ; 
szczególnie skuteczne na gościec, reum atyzm  , cierp ien ia nerwowe, sparaliżow ania, osłabie
n ia , słabości kobiece, zw ichniętą m enstruację , zastarzałe aksudaty. chroniczne katary, cier
p ienia więzów i kości itd . W stosownych wypadkach uzupełnienie kuracji za pomocą na- 
gniatania lub elektryki. W ielki basen, gabinety parowej łaźn i elegancko ozdobione, nowe 
oddzielne kąpiele w wannach marmurowych, okazałe pomieszkania, (w maju i w rześniu ceny 
o trzecią część tańsze), prześliczua okolica a lp e jsk a , rozległe cieniste spacery, nowo wybu
dowany wodociąg, wody do picia i rezerwoar ochładzający. Lekarz kąpielowy radca sanitarny  
p. dr. H. łlAYERHOFER , operator z W iednia (do końca kw ietnia w swem pomieszkaniu 
Wien I. K rugerstrasse 13.) — Dokładne prospekta z cennikiem  g ra tis  i franko dostać można 
przez dyrekcję kąpielową ROMERBAD U ntersteierm ark.

Od 1. m aja zatrzym uje się pociąg pospieszny w ROmerbad._________________

itooooooc:
Rozsyłka wody szczawnickiej
ze zdrojów J ó z e f i n y  ,  S z c z e p a n a  , M a g d a le n y  i 
W a l e r j i ,  odbywa się na zamówienia u Henryka Matto- 
niego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakładu zdrojo

wego w Szczawnicy, lub też ze okładu Mattoniego u 
p. H. Z ó lln e ra  w  S tarym  S ączu  853 i - «

:jooooooc:
Wiedeń Hotel Oesterreichischer Hof

pierwszorzędny w śródmieściu, I. Rothenthurmersftrasse i Fleischmarkt 2.
polec* gustowne apartament*, również pojedyncze pokoje od 1 złr. wzwyż. — Ką
piele, telefon, telegraf w domu. Doskonała restauracja z ogrodem.

P h .  S an dm eyer, hoteliata.

(Glaflzwichje), które nawet w wilgooi nie traci połysku 
Jedynie urzędowoie zbadany i uznany jako skórze nie
szkodliwy preparat.

C i* flaszki 50 ct. W ysyłka: 2 flaszki 1*30, 6 fla
szek 8 zł., 12 flaszek 4*80 opłatnie. Należy uważać ns 
znak ochronny. 1564 1—16

F ab ry za : Kich. Gaertner we Wiedniu, 
Giselaitrasse Nr. 4 w parterze.

Skład we Lwowie u Józefa Hankego i u Alojzego Hflbnera.

Obok o. k  zakładu hydropatyoznego
A Y M I C Y

otwartą jest jak w roku poprzednim w domu rządowym „pod Koroną*

Restauracja c. k. zakładu hydropatyoznego
pod nadzorem lekarskim kierownika c. k. zakłada hydropa- 

tycznego dr. Eberaa I jego asystentów.
T able d’h ó te , k a sy n o , za b a w y  tow arzysk ie .

Ceny pożywienia za cały dzień od złr. T50 do 2 złr.
Cennik szszegółowy aa żądanie wysyła 

1624 1-2 Zarząd restauracji hydrop.

Poreczenie prawdziwości
naszych od 35-clu lat

pod względem doskonałości 1 skuteczności bardzo chlubnie 
uznanych szczególności:

Dr. Suin de Boutemarda

arom atyczna pasta do zębów
nkjpewszechniejisy i najpewniejszy ś-odek 4o konserwowauia i czyszczenia 

zębów i dziąseł, w ’/, i ’/ , pactkaeh po 70 i 35 ot.

Dr. Borohardta

arom atyczne m ydło zio łow e
uajskuteoieiejszy środek na tak lie m iłe : „piegi, wypryski, pęcherzyki, łu 
pież i lane nieezyitości skórne*, tudzież na „kruchą, suchą i żółtą cerę“ 

saracem doikenałe „mydło toaletowe^ Zapieczętowani paczka 42 ct.
D rjJB śringu iera „Olejek na włosy z korzeni ziół* dla wzmocnienia i kon

serwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 słr.
P rofesora d r . L lndesa „Roślina* pomada laskowa* podnosi połysk i gibkość 

włosów i nadae się tarasem do utrzymania przedziału we włosach, 
w oryginalnych sztukach pe 50 ct.

Balsamiozue mydło oliwne odsnaesa się swem ożywisjąsem oraz konier- 
wującem działaniem na gibkośc i miękkość cery, w paczkach po 35 et.

D r Hćringulera „Aromatyczny wyoiąg koronny* jako wyborna weda perfu- 
mswa i do mycia, wzmacniająoa i orzeźwiająca ciało, w oryg. fla
szkach po I zł». 25 et. i 75 et.

D r. R artunga „Pomada ziołowa* dla wzmocnienia i ożywienia porostu wlo- 
sów w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct.

D r^H artu n g a^O le jek  z kory chinowej* dla konserwowania i upiększenia 
włosów, w zapieszęt. i w sskle stemplowanych słoikach po 85 ct.

B raci Leder „Balsamiczne mydło z elejku orzeshów ziemnych* sztuka po 
25 et., 4 sztuki w jelnej paczce 80 et. Pelecasię szczególniej na chro
pawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieci.

J a d jm i*  s p r z e d a j*  po powyższych cenach oryginalnych: we 
LWOWIE w aptekach Z. Buckera, J. Be i sera, P. Mikolatcba i J. Wewiór- 
ekiego; w B iałe j w aptece E. Keler*. w Brodach u aptekarza Adolfa Latei- 
nera • Wilhelma Landsberga; w Breeżanach u B Fadenhechta, w Geernio- 
tocach u lgn. Schuircha, w Drohobyczu Wiktor Raszka apt.; w Grybowie u 
A. Muszyńskiego; w Jarosławiu  w apt. Wiktora v. Boh ma; w Kołomyji u 
K. Ladena i w apt. E. Stencla; w Ropeczy^cach w aptece laksy mi liana 
Redera; w Krakowie  n W. Redyk a i Fr. Sobierajskiego, aptekarzy; w Lisku  
w apt, E. Meezctenskiego ; w Myślenicach w apt Wł. Gumińskiego; w No- 
wymtaryu n K. Laura; w PrztM iś'u u E. MacbaUk<e?o; w Rzeszowie u lgn, 
Schai tera i 8p.; w Serecie u J . Dempniaka; - Sokalu w apt. Wysoczańikie- 
go; w Stontóławotcte w apt. Jana Macury. A Beilla i Albina Amirowicza; 
w Tarnopolu u F r Jamrogiewicza apt.; w Tarnowa u H. Wierz^ckiego.

f ) c t r * 7 l j  j i O n i n  ? Pr_ud uasladewamami D r. B orohardta „Mydła 
£ 0 £ v l l l C  • ziołowego* i D r. Suin de B outem arda „P»»ty do 

zębów* ostrzegamy niniejizem szauownych kupujących ueiln:~.

Raymond & Conip. w Berlinie,
o. k . włabOlolels przyw ilejów . 786 2 -1 0

Kocioł parowy Dupuisa
o 2 bouillieurs kompletny 1090 m. powierzchni w zupełnie dobrym do 

użytku zdolnym etanie, prawie zupełnie nowe rezerwy do sprzedania.

*» GUSTAW STIFTER
W i e d e ń ,  I. E s o h e n b a o h g a s s e  10.

Kto chce swój majątek korzystnie sprzedać, wydzie
rżawić lub zamieniać, raczy z tern ndać 
się do Antoniego Teodorowicza, we Lwo
wie ulica Cytadelna 3 . 860 2—80

JAK IH K A T0WIC2
p o l e c a

w ypróbow an e i  n iezaw odn e śro d k i  
kosm etyczn e

odszczególnioue 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W n rld  ołoiScbci zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia, 
TTUUa a lc Ilo H a , utrwala barwę i połysk .. rosow. Flakon 80 ot.

Olejek chino-taninowy. SSVnĵ omPo0ą7ynS e r.j
flaszki można spostrzedz skutek. — Cena 1 zł. 20 et.

Esencja miętowa do płukania ust, 3 E F E
rzeźwiaję )go smaku i zapachu, bs Izo korzystnie w pływ a na dziąsła 
i z^by — Flakon 50 ot. _______

Proszek roślinno-alkaliczny, i T S l ;
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadząją ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct. ______

ORIEMAlINA. (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i pr*yjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ot.

Białe i piękne ręce 11
otrzymuje eię po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla.wydelikatnienia zgrabiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 et.

Nabyć można we LW OW IE w skl >ach własnych: ul. Koper
nik 1. 3, hotel E u ro p e jsk i i ulica Halicka róg Wałowej. W  KRA
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

NA WIOSNĘ
pol©oa

Magazyn Schayerów
Nowości na Suknie i Kostiumy.

Wydawca, i o< v  owi&dzi&lny redaktor iliuw St&kel. Papier % fabryki Oierlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefoni Nr. 174 A),


